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L bieżącej chwili. 


Niedawno donieśliśmy na podstawie in- 
formacyj dzienników włoskich, że cesarz 
Wilheim II, przybędzie w roku przyszlym 
do Torunia, aby wziąć udział w setnej 
rocznicy oderwania reszty ziem pruskich 
od Polski. 

Wiadomość powyższą powtórzyły za na- 
mi pisma rosyjskie, a odbiła ona się ta- 
kżłe echem o Prusy zachodnie. Gazeta 
Toruńska, nawiązując do naszego artyku- 
lu, pisze między innemi, eo następuje: 

n Wiekową rocznicę pierwszego przy- 
łączenia ziem pruskich i pomorskich do 
korony pruskiej obchodzono uroczyście w 

| Malborgu w r. 1872, na którą to uroczy 
stość zjechał ówczesny król i cesarz Wil- 
helm I. 

O jakichkoiwiek przygotowaniach do uro - 
czystego obchodu tej wiekowej pamiątki, 
która jedynie tylko dwóch miast zacho- 
dnio-pruskich (Torunia i Gdańska) tyczy, 
my, mieszkający w Toruniu, mic nie wie- 
my, uic nie dostrzegamy i nie slyszy- 
my. 

Nie obejdzie się oczywiście 
bez tego, aby się uie zebrało na 
jaką lokalną uroczystość miej: 
ską ze strony magistratu ilu- 
dności niemieckiej, ale jubileusz 
taki bodaj czy większe przybierze rozmia 
ry. Fundusze miejskie do wielkich kosz 
tów nie wystarczają, a ofiarność prywatna 
bodaj czy będzie się chciała przeciąłać. 
Zresztą w Tornnin przeważa (?) rozsądek 
zdrowy, który wie, że radosne Świętowa- 
nie .w dzień żalobnych wspomnień po 
stronie glabszych a niewinnych i w naro- 
dowych swych uczuciach dotkniętych wspól- 
obywateli, nie ma w sobie nic dobrego, nie 
wznioslego, wspanialomyślnego i pożyte- 
cznego dla spokojnego pożycia wspólnego 
i wspólnej pracy. 

d Byla, prawda, przed kilku ty- 
godniami mowa o tem, że Najja 

4 śniejszy Pan, nie przyjecha- 
wszy w tym czasie do Torunia, 

odłożyć to ruczył doprzysziegu 

roku. Ale wtedy nikt nie wspomnial, a 

zapewne i nie myślał o przyszłorocznej se- 

tnej rocznicy. 

W takiem samem położeniu jest Gdańsk. 
Wspomniano o tem w przemó- 
wieuiu do Cesarza, który przecież 
nie raczył zwrócić na to szczególnej uwagi 
i w odpowiedziach swoich ani słowem oko- 
liczności tej nie dotknął. 

Przybycie monarsze nie jest teń z taką 
pewnością na rok przyszły do Torunia za 
powiedziane, iżby je za rzecz nieodzowną 
uważać należało. Przygotowań  jakichkol 
wiek dotąd obiecanka ta nie wywołała. 


Co powiedziano w artykułach krakow- 
skiego pisma o inicjatywie władz prowin- 
cjonalnych, a szczególniej naczelnego pre- 
zesa pana Gosslera, jest zupeinie dowolną 
kombinacją, na niczem nie opartą. Dotąd 
nie wyszło tu zgoła nic na jaw, coby ta- 
kie chęci i zabiegi dokumentowało. 

| Wogóle przekonani jesteśmy, że ani wła 
| dze prowincjonalne tutejsze, ani rząd cen: 
tralny nie mają (?) najmniejszego zamiaru, 
ni interesu w tem, aby drobne (?) miej 
scowe wspomnienia napuszać do wielkich 
nroczystości historycznych w położeniu, 
w któremby jedna strona koniecznie w na- 
turalnych, a słusznych nczuciach swoich 
dziejowych boleśnie dotkniętą być musiała 

Uiwierdza nas w tem ta pewność, że 
właśnie obecnie nam panujący Monarcha, 
znany z bystrego oceniania każdej sytua- 
cji, a ludzkością serca swego wyższy o 
cale niebo nad zakątkowe chęteczki kłucia 
niewinnych szpilkami, w wspaniałości i spra- 


wiedliwości serca swego wielkiego nie do- 
puścilby do uświetnienia swoją obecnością 
obchodn, któryby nie dla wszystkich wier- 
nych poddanych jego mógł być dniem ja- 
Bnej i jawnej radości“. 

„Tyle Gazeta Toruńska. Czy powyższe 
jej wywody można uważać za zaprzeczenie 
podanej przez nas wiadomości. 

Przeciwnie Gazeta Toruńska najwyra- 
źniej potwierdza nasze informacje, bo prze- 
cież pisze, iż nie obejdzie się bez 
lokalnej uroczystości ze strony 
magistratu i ludności niemieckiej Dalej 
przyznaje Gazeta Toruńska, iż przed 
kilku tygodniami była mowa, iż 
cesarz w przyszlym roku przy- 
jedzie do Torunia a w Gdańsku 
wspomniano w przemówieniach 
do monarchyoprzyszłorocznych 
uroczystościach. Polskie pismo, wy- 
dawane w państwie pruskiem, nie może 
naturaluie założyć przeciw przykrym dla 
Polaków uroczystościom protestu, nie może 
wskazywać cesarzowi, co ma czynić a czego 
unikać : rozumiemy to aż nadto dobrze. 

Pragnąc przecież wyrazić, jak przykrą 
byłaby dła Polaków obecność cesarza na 
uroczystym obchodzie setnej roczniczy dru 
giego rozbioru Polski, skorzystała Gazeta 
Toruńska ze sposobności, jaką jej nastrę- 
czył nasz artykuł i, zaprzeczając podanym 
w nim wiadomościom, wyraziła wcale nie 
dwuznacznie, coby :Polacy czuli i my- 
śleli gdyby wiadomości te miały się po- 
twierdzić. Nie ulega wątpliwości, że arty- 
kul Gazety Toruńskiej został zakomnni- 
kowany cesarzowi Wilhelmowi. Trudno 
przecież przewidzieć, czy pomyślny odnie 
sie skutek. 

Wilhelm I. obchodził w Malborgu uroczyście 
setną rocznicę pierwszego rozbioru Polski. 
Czy Wilhelm II. który ciągle powołuje się 
na przykład swego dziada, nie zechce w set- 
ną rocznicę drugiego rozbioru Polski pójść 
śladem dziada. Nie przyczyniioby mu to 
popularności w Niemczech a Indność nie- 
miecką Prus Zachodnich dotknęłoby dosyć 
niemile, Któż zresztą wie, czy doradcy 
cesarza nie zechcą mn tłómaczyć, iż Po- 
lacy, nznawszy się raz za Prusaków, po- 
winni się cieszyć razem z innymi podda- 
nymi króla pruskiego, iż dostali się pod 
jego berło. Byloby to rozumowanie zupeł- 
nie logiczne, Czy serce Wilhelma II sklo- 
ni go do zerwania z logiką? Wszak to 
samo serce pozwoliło cesarzowi niemieckie - 
mu usunąć na życzenie żydów i liberałów 
ustawę szkolną, której sobie życzyła cała 
ludność chrześcijańska. Polacy chyba na 
szczególne względy liczyć nie mogą. 

Ża Dziennikiem Poznańskim podaliśmy 
wiadomość, jakoby oesarz Wilhelm pięciu 
obywateli polskich, którzy otrzymali zapro - 
szenia na ucztę, daną na cześć monarchy 
w Gdańsku, odznaczał i okazywał iw nie- 
zwyklą łaskawość. Dobrze natomiast poin- 
formowany korespondent Gazety Toruń 
skiej utrzymnje, iż o jakiemkolwiek wyró- 
Żnianiu Polaków przez cesarza nie może 
być mowy. Rozmawiał on tylko z niemi 
po obiedzie przez kilka zaledwie miunt o 
sprawach gospodarczych, jak roz- 
mawiał z innymi uczestnikami nezty. Myl- 
nem jest także doniesienie Dziennika Po- 
znańskiego, jakoby cesarz nadal hr. Siera 
kowskiemu z Waplewa godność szambela- 
na podczas uczty, bo stało się to jnż po- 
przednio. Najwięcej przecież znaczenia ma 
Btwierdzony przez Gazetę Toruńską fakt, 
iż cesarz bynajmniej nie okazywał bylemu 
ministrowi wyznań i oświaty z czasów 
Bismarcka a obecnie naczelnemu prezeso- 
wi Prus zachodnich obojętności. Przeciwnie 
Wilhelm II był dla niego równie uprzej- 
my, jak dla innych dostojników. W każdej 
też chwili mial p. Gossler przystęp do 
swego monarchy. 

Jak więc widzimy ci, którzy są najwię- 
kszymi i najdawniejszymi naszymi wrogami, 


a którzy nas w niczem oszczędzać nie ze 
cheą, nie utracili bynajmniej laski cesar- 
skiej na korzyść Polaków. Czyż wobec 
tego można na serjo przypuścić, iż ze 
względu na naszych Rodaków Wilhelm II 
zechce narałać się germanizatorom, na 
których życzliwości chyba więcej mu za- 
leży, niż na sympatjach nbogiej i bezwła- 
dnej ludności polskiej ? 

Bądź co bądź życzylibyśmy sobie, aby 
podana przez nas wiadomość okazała się 
mylną a zaprzeczenie Gazety Toruńskiej, 
aby było prawdziwem, jakkolwiek oba- 
wiamy się, aby nie powtórzyło się to, co 
dzieje się od wieku, to jest, że, jak slu- 
sznie zaznaczył Goniec Wielkopolski, od- 
znaczeniu jednostek towarzyszyły zawsże 
klęski i nieszczęścia ogółu. 

Na szczęście większość obecnych przy- 
wódzów rodaków naszych w Polsce pru 
skiej, są to ludzie zacni w całem tego sło 
wa znaczeniu. Duchowieństwo tamtejsze 
trzyma się Ściśle zasady Chrystusa: „Daj: 
cie Bogu, co jest Boskiego, a cesarzowi, 
co jest cesarskiego,* rozumiejąc, że Bóg 
krzywdy narodowości naszej nie chce a 
cesarz życzyć jej sobie nie ma prawa. Z 
duchowieństwem ręka w rękę idzie świe- 
cka inteligencja a w szczególności obywa- 
telstwo wiejskie. Szlachta w  Wielkiem 
kięztwie Poznańskiem, a jeszcze więcej w 
Prusach Zachodnich jest wprawdzie du 
mną z przywilejów, ale nigdy nie zapomi- 
na o starej zasadzie szlachty francuzkiej : 
Noblesse oblige — rozumiejąc, iż szlachcie 

lski jest więcej, niż ktokolwiek inny, 0- 

owiązany bronić praw swego narodu, a 
zwłaszcza bronić tych warstw, które same 
bronić się nie mogą. Jeżeli więc klęski 
spadną na ludność polską, nie będzie to z 
pewnością winą jej przywódców, lecz wy 
pływem wiekowej nienawiści germańskiej 
i pruskiej perfdji. 


Kryzys socjalizmu. 


Pod powyższym nagłówkiem umieszcza 
paryzki Figaro artykul pióra Wyzewy, 
autora glośnej książki: „Le mouvement so- 
cialiste en Europe“. Powtarzamy go za 
autorem w dosłownym przekładzie. 


i: 


Loskot bomb dynamitowych, rzuconych 
ręką Ravachola rozległ się donośnem e- 
chem nietylko w kołach mieszczaństwa 
francuzkiego, które niemal ogluszyl, ale 
niemniej silnie obił się o czujne ucho pro 
letarjatu. Usłyszał je proletarjat, i dźwięku 
ich słyszeć nie przestaje... Te bomby 
pamiętne są znakiem czasu, i może nieba- 
wem patrzeć już będziemy na zgon sta- 
rych partyj antykapitalistycznych: przeży - 
wając się nie od dzisiaj, socjalizm i 
anarchizm szczezuą... Czuć już w po- 
wietrzu powiew nowego czasu, nowe par- 
tje, nowym prądem uderzać poczyna nurt 
wieku... 

Warto o tem pomówić. Mój czytelniku, 
czy cię to nie zaciekawia, w jakim sosie 
zostaniesz zjedzony ? 


I. 


Z trzech słów, w których wielka rewo' 
lucja francuzka zamknęła swą ideę, z wol- 
ności, równości i braterstwa, bra 
terstwo jedno pozostalo dotychczas bez 
echa. Braterstwo jest, jak stara zar- 
dzewiała moneta, której nikt nie chce brać, 
i która wyszła z obiegu... Jest w tej 
rdzy pewna doza komizmu, jaką stwarza 
starość i zaniedbanie. Dwa inne slowa by- 
ly szczęśliwsze. Są one jak monety poszu- 


kiwane, mieniane często. Rzecz szczególna, 


koleje ich były różne i drogi ich rozbie- 
żne. Z czasem dwa te słowa zmieniły się 


w dwie doktryny polityczne, wprost sprze - 
czne. Równość — poczęła się nazywać 
socjalizmem, wolność nosić miano 
anarchji. z 
Doktryny te ze sobą zostają w zupełnej 
sprzeczności. Socjalizm streszcza się w dą- 
żeniu do równego podziałn pracy i uży- 
wania pomiędzy ludzi: jestto więc system 
oparty na przymusie. Anarchizm jest 
wolnością pracy i użycia, jego następstwem 


jest zatem nierówność. Dwie idee, gór- 


ne i abstrakcyjne, określające każda na 
swój sposób ideał organizacji społecznej, 
klną się nawzajem i wyklinają, jak dwie 
filozotje, dwie metafizyki odmienne. 

Historja socjalizmu jest znana. Gdy so- 
cjalizm zamyka się w slowach Babeuf”a: 
„Celem społeczeństwa jest bronić równości 
przyrodzonej rodzajowi ludzkiemu i pomna- 
żać przez pomoc wzajemną to wspólne 
szczęście“. Słowa te odszukać można, naj- 
rommaiciej wyrażone, u Ludwika Blanca 
Lassvle'a, i wszędzie, na dnie każdego sy- 
stemu socjalistycznego... Karol Marx wy- 
powiedzial je stylem Hegla. Ciemność je- 
go sformulowania nadała szczególniejszą 
cenę „Kapitałowi*. Dzisiaj marksizm stal 
się socjalistyczną ortodoksją 

Karjera filozoficzna anarchizmu nie była 
mniej świetną, Chaumette, Hébert, Brisort, 
nazywali prawem człowieka zupełną wol- 
ność, Prudhon stal się teoretykiem anar 
chii, podobnie jak Ludwik Blanc i Marx, 
byli teoretykami socjalizmu, i uczył zasady 
indywidualności i zasad federacji z inną 
niź wymienieni wymową. Dziś hr. Tolstoj, 
Herbert Spencer, Wiliam, Morris, Reclns, 
Kcapotkin, myśliciele i moraliści, każdy na 
własną rękę głoszą i szerzą anarchism, 
szukając podstaw społeczeństwa w idei 
wolności, ` podobnie jak socjaliści w idei 
równości. 

Anarchizm i socjalizm, są jak gdyby 
średniowieczny realizm i nominalizm, 
nawzajem się zwalczając. Do realizmu po- 
jęsia były rzeczywistem istnieniem, dla 
nominalizmu, podobnie jak każde nogól- 
nienie — pustym dzwiękiem. Tak samo 
Pci Jizm — to. równość, anarchia — wol- 
NoBĆ. 


HI. 


Postępy dwojga idei po drodze rozbie- 
żnej — powstrzymane zostały gwaltownie i 
niespodziewanie. Teorję poderwala w ko- 
rzenin praktyka. Stwarzając spoleczeństwo 
idealne, potrzeba bylo równocześnie myśleć 
o sposobach zburzenia tego, które istnieje 
obecnie, Tak z dziedziny oderwanej spe- 
kulacji przeszedi umysł ludzki w dziedzi- 
nę praktyki, od celu do środków. 

Prym w tym razie przyznać wypada 
socjalizmowi , poznana we Francji. 
Prym — w krzyku, krzyczał bowiem szcze- 
gólniej socjalizmu, nie zdając sobie dokła- 
dnie sprawy z tego, w jaki sposób ma 
drialać. Jako regulę życia ogłosił walkę 
klas, a będąc obrońcą klas pracnjących, 
stal się wrogiem nieprzejednauym warstw 
posiadających. Jakże jednak walczyć? — 
jedni doradzali rozwagę i powolność, inni 
w jednym szalonym ataku widzieli rozwią- 
zanie trudności. Mówiono o pomocy pań- 
stwowej, ale odzywały się nieme głosy, 
potępiające myśl szukania pomocy n pań- 
stwa. Parlamentarzyści widzieli w agitacji 
wyborczej drogę do zwycięztwa, rewoluojo- 
niści popychali do buntu. Wszyscy rcbili 
wrzawę, tak, iż ich tylko było słychać, ich 
tylko się obawiano, ich tylko ceniono i 
brano na serjo. Anarchiści zaś stali się 
przedmiotem pośmiewiska. Przynajmniej na 
jedno się godzili, wstrzymywali się od ko 
rzystania z praw wyborczych. Skoro tak— 
czegóż więc od nich zlego spodziewać się 
było można. Owszem, popierano ich, szn 


kano w nich bezinteresownego sojusznika 
w walce z socjalizmem. Wiadomo było, iż 
nikt tak mie umiał szybko, jak oni gasić 
płomieni gazowych w salach zgromadzeń 
politycznych, nikt tych zgromądzeń tak 
skutecznie zabnrzać i rozpędzać, (C.d.n) 
S. 


Z KRAJU. 


Z Podgórza. 


Już nieraz mieliśmy sposobaość pisać 
o stosunkach zdrowotnych tego miasta, a 
jak dotąd nie pochlebneg> niestety nie 
mogliśmy douieść. I dziś znowu dochodzi 
nas skarga następująca : 

Tuż przy moście na nliey Mostowej 
znajduje się fabryka rosyjskich sardynek 
Braci Weindling, naturalnie  izraelitów. 
Otóż zimą można jeszcze jako tako przejść 
obok fabryki, nie zatykając nosa, lecz 
niechno tylko zablyśnie słońce i cieplejsza 
pora nastanie, każdy, kto swoje zdrowie 
Szanuje, zapowietrzone to miejsce zdaleka 
omijać musi. Przechodzień więc da sobie 
radę, ale co mają zrobić ludzie, którzy 
w tej okolicy mieszkają? Wdychanie za- 
trulego powietrza bynajmniej ich zdrowiu 
nie służy, a do chorób bardzo się przy- 
czynia. 

Udawano się do magistratu, aby fabry- 
kę kazał przenieść gdzieindziej, ze względu 
na zdrowotność miasta, lecz niestety, ma- 
gistrat podgórski nie dba o zdrowie mie- 
szksńców. tego samego zdania jest również 
i Rada miejska. 

Nam się zdaje, że przecież tak być nie 
powinno. Czyżby żydzi, dlatego właśnie, 
że są żydami, mieli prawo drwić sobie 
z wszelkich wymagań sanitarnych i nie 
stosować się do ogólnie przyjętych zasad 
pod tym względem ? 

Fabryki wszelkie powinny się znajdować 
poza obrębem miast, a có dopiero takię, 
które, ze względu na swoje wyroby „pa- 
chnące*, zanieczyszczają powietrze. Mamy 
nadzieję, że Podgórze nareszcie przyjdzie 
do tego przekonania i panów braci Wein- 
dling, razem z ich sardynkami, za miasto 
wyprosi. 


KURIER LWOWSKI. 


* Pod przewodnictwem p. wiceprezyden 
towej Marchwiekiej odbyło się w sobotę 
doroczne walne zgromadzenie członków sto 
warzyszenia „Pracy kobiet“. Przedłożone 
obecnym sprawozdanie przekonało dowodnie, 
iź pożyteczna ta instytneja rozwija się po 
myślnie. Wszystkie gałęzie pracy knltywo 
wane w towarzystwie — cieszą się stałym 
rozwojem. Największy atoli nacisk kładzie 
stowarzyszenie na dział szycia i haftów — 
i w tym kiernnkn postanowiono pewne 
zmiany i ulypszen*a, które objęte regnlami- 
nem, przedłożone zostaną osobnej komisji. 
Słabą strong stowarzyszenia jest istniejący 
od rokn bazar wyrobów kobiecych. Spra- 
wozdawca sądzi, iż stan ten jest niepo- 
myślny dlatego, bo do bazarn przeważnie 
aadsyłane bywają wyroby zbytkowne, w 
tym więc kiernnkn reformę przedsięweźmie 
wydział. Stan fnndnszów jest pomyślny, 
ho przychód wynosił 4500 złr. 56 et. 

* Namiestnik, Kazimierz hr. Badeni po: 
wrócił dzisiaj po połndnin z Wiednia do 
Lwowa. 

* Marszałek krajowy, ks. Enstachy San- 
guszko, powrócił do Lwowa. 

* P. Seferowicz, radca Dworn, naczelny 


dyrektor póezt i telegrafów, bawił w tych 
dniach w Tarnopoln, zkad udał się do Pod 
wołoczysk, celem inspekcji urzędów poczto- 
wych. 

* Nowa operetka p. t. „Dzień i noe*, z 
mnzyką Lecocqna cieszy się ogromnen powo- 
dzeniem. Sądn o niej nie wypowiadamy, gdyż 
poznacie ją niebawem w Krakowie. Zazna- 
czyć wypada atoli wyborną grę aktorów, 
staranne przygotowanie chórów i wspaniałą 
wystawę. W ogólności operetka lwowska 
jest teraz znpełnie dubra. Repertuar zaś jest 
bardzo obfity. W Krakowie wystawi dy- 
rekcja 12 nowych operetek — i kilka ba- 
letów, z zachwycającą panną Larzyni, na 
czele. 

* Komitet wystawy budowlanej rozstrzy- 
gnął konkors na model pamiątkowy dla wy- 
stawców. Grono sędziów, powodowane pa- 
trjotyczną myślą popierania rodzinnej eztn- 
ki — przyznało nagrodę 10 dnkarów prof. 
Politechniki lwowskiej p. Marconiemn. 


KURIER PROWINCJONALNY. 


* Donoszą nam z Kałnsza: Od lat dwu- 
nasto pocztę kałnaką prześladnje jakieś fa- 
tum. W roku 1880 ekspedytor pocztowy 
zdefrandował kilkaset złr., w rokn 1883 
znów ekspedytor M. popełnił defrandację 
na kwotę 3000 złr., lecz pomimo przyzna- 
nia się do winy, przez trybnnał przysię- 
głych został nniewinniony., W rokn 1888 
pocztmistrz tutejszy, z powodn braków w 
kasie został zasnspendowany: przed miesi 
cem znów nwięziono trzech żydków, rzezie 
mieszków, którzy systematycznie wolne swe 
chwile obracali na nocne wycieczki na po 
cztę. Ukradli oni w zeszłym miesiącn z 
worka pocztowego 300 złr., a są poszlaki, 
Że szkoda, od dłnżezego czaso przez nich 
wyrządzana, daleko jest większą. Głównym 
dowódzeą rzezimieszków tych jest Mendel 
Winkler, syn roznosicieła depesz telegra- 
ficznych, chłopak niespełna 18-lerni, którego 
dawniej do różnych posłng na poczcie uży- 
wano. Nawiasem nadmieniam, że do nieda- 
wna poczta tutejsza zatrndniała w różnym 
charakterze pięcin żydów. Obecnie dyrekcja 
poczt ponsnwała ich od wszelkich zajęć, a 
Żydzi skarżą się, Że zarządzenie to jest 
antisemityzmem, podczas gdy ono jest tyl- 


“ko „aniizłodzietzmom*. GHłówm zasługa" 


wykryciu tych kradzieży należy się naczel- 
nikowi tntejszego urzędu pocztowego p. An- 
gustowi Dąbrowskiemn, który pierwszy skie- 
rował podejrzenie na posłngacza Mendla 
Winklera i zebrawszy dostateczne poszlaki. 
spowodował jego nwięzienie — dalej p. Jó - 
zefowi Tynieckiemn, inspektorowi policji, 
który przez zręczne pytania krzyżowe, wy- 
pierającego się wszelkiej winy, Mendla Win- 
klera do przyznania się i wymieniania re. 
szty rzezimieszków spowodował. 


NOMINACJE. 


* Cesarz zamianował zwyczajnego profe- 
sora politechniki we Lwowie, Jana Fran- 
kego, krajowym inspektorem szkół. 

* Minister sprawiedliwości, zamiauował 
zastępcę prokuratora, Franciszka Cieszyń- 
skiego w Krakowie, zastępcą starszego 
prokuratora państwa w Krakowie ; zastępcę 
prokoratora państwa dra Franciszka Bujaka 
w Nowym Sączu, przeniósł do Krakowa, 
a adjnnkta sądn powiatowego dra Edwarda 
Schnaydera w Krzeszowicach, zamianował 
zastępcą prokaratora państwa w Nowym 
Sączu. 

* Minister handlu zamianował zarządcę 
poczty Gnstawa Heym w Sanoku, starszym 
kontrolerem w Krakowie. 

* Minister skarbo nadał posadę sekreta- 
rza skarbu dla zawodu salinarnego przy 
krajowej dyrekcji skarbu we Lwowie, za- 
rządcy górniczemu i hutniczemu Ernestowi 
Nechay-Felseis. 
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LAKLIKA. 


POWIEŚĆ WSPÓŁCZESNA 


przez 


ZYGMUNTA KACZKOWSKIEG60. 
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(Ciąg dalszy). 


— Ale bardzo dobrze, — zawołał Firlej, — to nawet 
bardzo rozumnie, nam też lakże na tem zależy, aby jego 
powrót odbył się bez scen gwałtownych i wstrząśnień, 
zwłaszcza ze względu na Genię. Kiedyż więc wróci? 

— Myśmy razem wyjechali z Lublina, — rzekł Kań- 
ski, — on teraz popasa w karczmie ztąd o miię, mnie wy- 
słał naprzód a sam o zmroku tutaj przyjedzie. s; 

— Więc dobrze, — powiedział Firlej, — pójdęż Ja 
teraz do żony I przygotuję ją na to zjawisko, ażeby spa- 
zmów nie było. 

I poszedł. Właśnie słońce zaczynało się zniżać ku za- 
chodowi Frydrusz zaczął rozmawiać z Kańskim ale roz- 
mowa mu nie szła. Był jeszcze pod wrażeniein tej niespo- 
dziewanej nowiny i jakby wewnątrz rozbity. W jego skoła- 
tanej głowie jakieś niejasne kłębiły się myśli: sam nie wie- 
dział, czy to lepiej dla niego, że Zaklika powrócił, czy go- 
rzej. Lepiej dlatego, że teraz od razu się skończy szalone 
gospodarstwo Ignasia, ale gorzej z tego powodu, że zara- 
zem zmienią się także majątkowe stosunki Geni. Przyznać 
mu jednak potrzeba, że do majątkowych stosunków nie- 
wiele przywięzywał wagi, teraz na samej Geni zależało mu 
więcej, niżeli na jej majątku: tylko to mu chodziło po gło- 
wie, że po Śmierci Zakliki był narzeczonym Geni — a te- 
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raz nim nie jest, bo Zaklika jeszcze nie dał swojego przy- 
zwołenia a nawet w obec oświadczenia ojca tak się zacho- 
wał, jak gdyby był temu małżeństwu przeciwny. Kto wić, 
jak się teraz zachowa po wyjściu z więzienia. Chciałby się 
był coś o tem od Kańskiego dowiedzieć, skierował swoją 
rozmowę ku temu i zaczął go zręcznie wyciągać na słówka. 

i Kański nie o tem nie wiedział bo przez te dwa dni, 
które strawił z Zakliką, tylko mu postępowanie Ignasia 
przedstawiał a nie miał powodu wspominać o Geni, ale 
miał o tej kwestji swoje własne zdanie, był przekonany, 
że Frydrusz był świetną partyą dla Geni i z tem mu się 
delikatnie wywnętrzył. Frydrusz był z tego kontent i wspo- 
mniał jeszcze o Tarle. Ale Kański na to tylko ręką ma- 
chnął i rzekł: > 

—- To Francuz, panie hrabio, wszystkich nas oszukał. 
Zrazu wziął się do pracy, człek bez przesądów, a zdatny 
i zna się na gospodarstwie, więc też się nam obydwom 
bardzo podobał. Ale potem zaczął jeżdzić do Lwowa i tam 
się pokumał z ludźmi, co Polskę chcieliby wygrać i myślą, 
że ją agitacyami i manifestacyami wygrają. Pan Zaklika 
sam go spotkał w takiej kompanii we Lwowie. Jakoż kiedy 
powrócił, powiedział mi: 

— Wiesz, Kański, ten Tarło to człowiek niepotem. 
Jeździ do Lwowa i tam wdaje się z ludźmi, co się polity- 
czną lamparteryą zajmują  Lamparterya to brzydka rzecz 
w życiu prywatnem — a cóż dopiero w publicznem Zo- 
stawmy go jego własnemu losowi, obaczymy, na czem on 
skończy... 

Więc Frydrusz z głębi piersi odetchnął, nowy duch 
w niego wstąpił i był dobrej myśli. 

A wtem wbiegła pani Firlejowa na werandę Wbiegła 
lekkim krokiem jak piętnastoletnia dziewczyna. bo bardzo 
była uradowana. Wbiegła i położyła obydwie ręce na ra- 
mionach Kańskiego, mówiąc wesoło: 

— Mój Kański, sprawiłeś mi festyn, jakiegom dawno 
już nie widziała. Chciałabym cię ozłocić za tę wiadomość, 


ale i to byłoby jeszcze za mało. Wydobyłeś mnie z takiej 
gorącej kąpieli, że byłabym się pewnie w niej udusiła. 
Miałam przeczucie, że Pan Bóg się zlituje nademną i nie 
dopuści, abym się na stare lata za granicą włóczyła, ale 
eny, pewność przynosisz, niechże ci Bóg za to nagro- 
Zie. 

Firlejowej bardzo ciężki kamień spadł z serca i dla- 
tego radość jej granic nie miała. Była bardzo zacną ma- 
troną, ale pewnej szczypty egoizmu się pozbyć nie mogła, 
jak nikt z ludzi żyjących. Najszłachetniejsze charaktery 
mają taką szczyptę egoizmu gdzieś w głębi serca ukryłą: 
poświęcają z zapałem mienie i życie, ale jakiegoś małego 
przyzwyczajenia a czasem nawet jakiegoś błahego kaprysu 
nie umieją poświęcić. Teraz nie potrzebowała już robić 
ofiary ze swego wstrętu do tej podróży — i była rozpro- 
mienioną ze zmartwychwstania Zakliki. Zaraz też z Kań- 
skim do rozmowy zasiadła i zarzuciła go pytaniami. 

Kański jej odpowiadał na wszystkie pytania ze szcze- 
gółami — a tymczasem słońce zaszło i zmrok zaczął za- 
padać. 

A kiedy zmrok zapadł do tego stopnia, że już świat 
cały poszarzał, przed werandę zajechał parokonny wóze- 
czek — a z wózeczka wysiadł Zaklika: trzymając Muszkę 
pod pachą i uśmiechając się do Firlejów, wszedł wolnym 
krokiem po schodach na piatformę werandy. , 

Obaczywszy go, wszyscy się rzucili ku niemu, ale pani 
Firlejowa uprzedziła męża i syna i przycisnąwszy go Jak 
brala do piersi, obsypała go przerywanemi wykrzykami ra- 
dości. Co mówiła, nikt nie rozumiał. bo łzy puściły się 
jej strumieniami po twarzy i głos jej zalały. i 

Stary Firlej był także głęboko wzruszony i tylko te 
słowa wymówił: ( '-4 

— Witamy cię tak, jak gdybyśmy się dzisiaj na osta- 
tecznym sądzie spotkali... 

Frydrusz Ściskał mu rękę w milczeniu, ale miał także 
łzy w oczach. 


Zaklika był uśmiechnięty, ale zdawał się być zimnym 
i rzekł: 

— Przepraszam was, żem waszej gościnności nadu- 
żył, ale nie chciałem wyprawiać scen szekspirowskich w Za- 
klikowie. Pr 

— Otóż to dobre! — zawołał Firlej , — wiesz prze- 
cie, że jesteś u nas jak w domu, Fryś! każ też rzeczy Cze- 
sława poznosić do tych dwóch gościnnych pokojów na 
piętrze, co komunikują ze sobą, ażeby mógł mieć Kańskiego 
przy sobie. 

— Moje rzeczy? — rzekł na to Zakłika, — ja mam 
moje wszystkie rzeczy na sobie... 

Pani Firlejowa otarła łzę z oka a Firlej mu odpowie- 
dział: 

— To tam mniejsza. Bielizny į sukien znajdziesz u nas 
dostatkiem. A jeśliś głodny, to możemy zaraz iść do obiadu. 
Ale może chcesz, aby nikt nie wiedział, żeś wrócił, więc 
możemy się tak urządzić, ażeby cię nikt ze sług naszych 
nie widział, w takim razie mój kozak będzie nam służył. 
ten meg jak grób... 

Zaklika pomyślał chwilę a potem rzekł: 

„ = Jeżeli się jakaś głucha wieść o mnie do Zaklikowa 
doniesie, to może w tem nie będzie nie złego. 

, Kiedy tak rozmawiali ze sobą, Muszka biegała od je- 
dnej osoby do drugiej, każdej nogi wąchała, Śmiała się 
i kiwała ogonkiem. Pani Firlejowa wzięła ją na ręce, po- 
całowała w pyszczek i rzekła: 

— A żeś i Muszkę mógł uratować, to także cud Boży. 

— To była moja jedyna pociecha w więzieniu, — 
odpowiedział jej na to Zaklika, — ale miałem także i tro- 
ski o nią nie mało. bom sobie nieraz myślał: że mi ją tu- 
taj pozwolono wziąć z sobą. to się jeszcze jakoś udało, ale 
czy będę mógł ją zabrać ze sobą na Sybir? A jeżeli mi 
stryczek założą na szyję, cóż się wtedy z nią stanie?.. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


KURJER POLSKI, dnia 25 maja 1892 r. 
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0 odrodzeniu narodów 
w starożytnym i nowożytnym Świecie 
przez 


ks. Jana Siemieńskiego. 


:Ciąg dalszy). 


Wedlug Strabona i dzisiejszych bada- 
oczów, Indjanieprzechowywali i przechowują 
podanie o raiskiej górze Meru, na której 
rosną najpiękniejsze drzewa, a cztery rzeki 
wypływają z niej na cztery strony Świata; 
na wierzchołku jej mieszka bóstwo, u któ 
rego przebywają błogosławieni. Na tę gó- 
rę wybiera się bohater poematu Mahaba- 
rata Ta pierwsza era blogości kończy się, 
gdy lndzie z przesytu wpadają w pychę, 
za którą zostają skazani na życie trudu i 
dolegliwości. 

Wedlug nauki Zoroastra z początku pa- 
nował sam Ormnzd; pierwsi ludzie w czy- 
stym Iranie pośród przyjemności spoży- 
wali z Homu, t.j. z drzewa życia. Ariman 
dopiero przez węża, a sam nawet wężem 
nazywany, przyniósł ludziom Śmierć. Naj- 
nowsze odkrycia w Niniwie daly przeko- 
nywające dowody o wierzeniach Babyloń 
czyków oco do raju. Znaleziona pieczęć sta- 
rożytna przedstawia mężczyznę i niewia- 
stę, wyciągających ręce ku owocom drze- 
wa, a za niewiastą ukaznje się wąż. To 
samo przedstawienie znajdnje się na Ścia- 
nach świątyń i pałaców asyryjskich. 

L'Anthropologie, z maja roku 1891, po- 
daje tlómaczenie tablicy z bibljoteki As- 
surbanipala, która wspomina o stworzeniu, 
o raju i t. d. U Egipcjan raj jest wyspą, 
na której drzewa wiecznie kwitną i owoce 
rodzą, a lndzie dlngo Żyją. 

U Chińczyków raj przedstawiony jest 
jako ogród rozkoszny w górach; kto ze 
śródła nieśmiertelności pije, nie nmiera. 

U Greków rajski ogród Hesperid jest 
na Atlasie, drzewo w nim cudowne wy- 
daje złote owoce, ludzie żyją tam dlugo i 
szczęśliwie, Z puszki zaś  nieposiusznej 
Pandory wychodzą wszystkie nieszczęścia 
na ziemię. 

„Bóg — mówi Plato — strzegł pierw- 
szych ludzi, mieli obfite owoce bez pracy 
i mieszkali pod niebieskiem sklepieniem, 
gdyż lagodność pór roku na to pozwala- 
la.“ Podobnież i inni filozofowie i poeci 
mówią o wieku złotym miewinności i cno- 
ty. Hezyod maluje go poetycznie, podob- 
nież i Owidyus, Wirgilius, Juvenalis, Ti- 
bullus i t. d. 

U starożytnych Germanów znajdujemy 
także podanie o 4 erach !). 

W Eddzie jest mowa o utraconym zlo- 
tym wieku. Badania dzisiejsze znalazły te 
podania u niektórych szczepów mnrzyń- 
skich A: n Indjan północnej Ameryki, u 
Meksykanów i t. d. Szkoła Woltera nie 
wiedziała, co zrobić z temi podaniami 
Uznawano więc powszechne podania o ra 
ju i upadku i że wszystkie narody czuły 
potrzebę ekspiacji i ztąd wszędzie ofiary, 
ale nazywaco to chimerą uniwersalną, za- 
pominając, że co jest powszechnem, musi 
mieć swoją racją bytu. Dziś inaczej zapa- 
trują się historycy i badacze religji, tem 
więcej, że mają matecjał wszechstronnie 
poznany. Renan pisze: Toute Vantiquitć 
avait placé le paradis a Vorigine; ses pożtes 
avaient pleuré un dge d'or evanoui. 

4. Podania o raju i upadku wiążą się 
ściśle z nadzieją odkupiciela. Według Plu 
tarcha, Persowie spodziewali się, że przyj- 
dzie czas, kiedy Ariman będzie zwyciężony 
i Indzie będą szczęśliwi. Podobnie epoka 
ta przedstawiona jest w Zend-Aweście, 
według której przyjdzie mąż  Oszanderbe 
ga, t. j. człowiek Świata, który ozdobi zie- 
mię prawdziwy religją i sprawiedliwością. 
Wedlug najstarszych podań indyjskich, 
kiedy pierwsi ludzie, z winy niewiasty, wy- 
pędzeni zostali z raju, pocieszono ich, że 
kiedyś sam Wisznu będzie ich potomkiem 
i złych duchów pokona. Sam Budda (jak 
to wykazuje Wurm) mial być tylko przed 
ostatuiem objawieniem i po aim dopiero 
miał Wisznu zloty wiek przywrócić 3). 

Ztąd Villemain pisze: „Niespokojność 
religijna, która wzruszyła światem (przed 
narodzeniem Chrystnsa) doszła aż do kon- 
templacyjnej bezczynności Indjan i zamą- 
cila pokój Braminów. Jeżeli mamy wie- 
rzyć badaniom pomników Wschodu (Asia- 
tical Research T. I) zapowiedź cndownego 
wydarzenia byla równie rozszerzoną w In- 
djach, jak w Judei“ *). 

U Chińczyków — mówi A. Remusat— 
od VI re przed naszą erą jest oczeki- 
wanie Świętego powszechnem. Konfucjus 
nanczal, że prawdziwy Święty, którego cn 
chcial być tylko przeslannikiem, przyjdzie 
z Zachodu 5). 

U Egipcjan, wedlug Plutarcha, znajdu- 
jemy walkę między Oxirisem i Tyfonem, 
soz ten ostatni, podobnie jak Ariman u 
Persów, ma być kiedyś pokonanym 

Diodor zachował podanie Libyjczyków, 
u których znajdowala się świątynia Jowi- 
sza Ammona, według którego Ammon, wy- 
pędsony ze swego królestwa, przepowie 
dzial, że później przyjdzie syn jego Dio- 
nyzos (Oziris), przywróci rządy ojcowskie 
i będzie ogloszony bogiem. 

Prometeusz, ten najpiękniejszy symbol 
starożytnego świata, sięgającego po ogień 
do nieba, wie, że cierpienia jego się nie 
skończą, aż bóg jakiś dobrowolnie za nie- 
go umrze. Podobnie Kodrus wie, że potrze 
ba, aby król sam poświęcili się dla ocale- 
nia narodn i dobrowolnie szuka śmierci, 
która Ateńczykom daje zwycięztwo. Dia- 
tego też dzisiejsi apologeci chrystjanizmu, 
zbadawszy starożytne religje, mogą powie 
dzieć, że nietylko duch wszystkich ofiar, 
ua oltarrach wszech ludów składanych, 
lecz i pojedynczy hohaterowie, poświęca- 
jący się calopaleniem, są natehnieni myślą 
mniej lub więcej świadomą, Że potrzebue 
jest przeblaganie i mogli myśleć, że ofiara 


1) Simroek. Mythologie, s, 52. 

3) Lücken, Die Tradition des Menschen- 
geschlechtes s. 110. 

3) Abel Remusat Notices et Extr. de Ma- 
nuserits, X. 143—5. 

+) Geschichte der Indischen Religionen, 
§ 240. 

6) Nouveaux Melanges, T. I. du Polythei- 
zme s. 101. 


ich będzie dostateczną, będzie właśnie tą, 
której od wieków się spodziewano 5). 
Plato najwyraźniej nauczał o przyjść 
mającym boskim nauczycielu. Z licznycb 
tekstów objawienie zapowiadających w A 
pologji Sokratesa, w Hedonie, w Timensie 
itd. wybieramy rozmowę, znajdnjącą się w 
drugim Alcybiadesie : 
Sokrates: Potrzeba, żebyś czekal, aż 
ktoś cię nauczy, jak masz sobie postępo- 
wać względem bogów i ludzi. 
Aloeybiades: Kiedyż przyjdzie ten 
czas Sokratesie. Któż będzie tym nau- 
czycielem ? Z jakąż przyjemnością bym go 


zobaczył | 
Sokrates: Będzie to ten, który cię 
kocha... Lecz trzeba przedewszystkiem, 


żeby duszę twoją uwolnił od ciemności, 
które ją pokrywają i żeby cię usposobil do 
odróżnienia dobrego i zlego. 

Alcybiades' Niech rozprószy tecie- 
mności i uczyni, co zechce. Ktokolwiek 
to będzie — jestem gotów stać mu się 
posłusznym. 

Sokrates: On ma dla ciebie wielką 
milość. 

Alcybiades: Odlóżmy więc moją 
ofiarę aż do tege szczęśliwego dnia; 
oby się podobało niebom, żebyśmy dlugo 
nie czekali. 


(Ciąg dalszy nastapi) 


Gaczkowski i witalina. 


Śledztwo, celem wykrycia przyczyny na- 
glego zasłabnięcia a następnie śmierci Gres- 
sera, jenerała porucznika i gradonaczalnika 
m. Petersbnrga, obudza nadzwyczajne za- 
ciekawienie. Przedewszystkiem rozpcczęto 
dochodzenie, jaką rolę w tym tragicznym 
wypadku odegrała witalina i jej wynalazca 
Graczkowski. 

Wiadomo, że jenerał zachorował z 24 
na 25 kwietnia (s. s.) na zapalenie niebez- 
pieczne w obn nogach a to po zakłóciach, 
dokonanych przez Gaczkowskiego. Zakłó- 
cia, jak obecnie wyjaśniono, miały miejsce 
rano, w dniu 24 kwietnia Wedle twier- 
dzenia dziennika Nowoje Wremja kuracja 
ta trwała już dawniej a mianowicie od dnia 
2 kwietnia. 

Gaczkowski, wezwany w dniu 1 kwie- 
tnia przez Gressera, przybył z flakonem 
napełnionym witalinąi ze szprycką i tegoż 
dnia zaaplikował jeneralowi cztery podskór- 
ne wstrzyknięcia w obu nogach i kolumnie 
pacierzowej. Oprócz tego naklonil jenerala 
do przyjęcia wewnątrz 12 kropel witaliny, 
rozcieńczonej czterema szkłankami wody. 
lgla, za pomocą której dokonywał zakłó- 
cia, do wstrzykiwań podskórnych, jak 
twierdzi Gaczkowski, była nowa, kupiona 
w składzie chirurgicznych narzędzi u Sza- 
ptygina. Iglę on zostawił u zmarłego jene- 
rala i używał tejże ciągle podczas dal- 
szych posiedzeń. 

Wstrzykiwania miały miejsce co dwa 
dni Inb co drugi dzień, w przybliżonej 
ogólnej liczbie 36. Zmarły jeneral sam nie 
zastrzykiwał sobie wiialiny i nie mógł też 
tego czynić, ponieważ witaliny nie posia- 
dal. Jak wnosić można z tego wszystkie- 
go, jencral pragnął, aby leczenie witaliną 
Fon w tajemnicy. Wstrzykiwania od- 
ywały się w garderobie jenerala, na 4 
oczy, o godzinie 8 rano. Z garderoby wy- 
dalano nawet kamerdynera. 


Czy jeneral podczas leczenia go witali- 
ną zasięgal rady innych doktorów, oto py- 
tanie, które niewątpliwie wyjaśni śledztwo, 
jak niemniej niezmiernie ważną kwestję, co 
sprowadziło zapalenie gangrenowe, czy u- 
kłócia igły, czy też podskórne wstrzyki- 
wania -witaliny. Dopóki nie był znany 
sklad owego wszechświatowego lekarstwa, 
wynalezionego przez Gaczkowskiego, o po- 
dobnem wyjaśnieniu niepodobna TER my 
śleć. Teraz jednakże tajemnica wykryta. 
W laboratorjam fermaceutycznego Towa- 
rzystwa, w obecności inspektora rady le- 
karskiej i innych osób, Gaczkowski przy- 
sposobił pewną ilość swego płynu. W tym 
celu wziął on 12 uncji czystej gliceryny i 
9 uncji 4 drachmy i 48 gramów skry- 
stalizowanego boraksu a to w stosunku 5: 
4. Gliceryna poddana została gotowaniu 
pod 145° temperatnry iw tym też stanie ki- 
piątka roztwarzał się boraks. Gotowanie 
na silnym ogniu tej mięszaniny trwalo 
więcej niż godzinę, poczem do zgęszczonej 
już massy dodano dystylowanej wody, ce- 
lem otrzymania płynn wegi 27'/," podług 
areometru Biszego. Taki preparat właśnie, 
wedie Gaszkowskiego, jest ową witaliną. 

Plyn przygotowany w powyższy sposób, 
został zlany do szlanki, opakowany i opie- 
czętowany pieczęcią Towarzystwa farmaceu- 
tycznego oraz naczelnika Śledczej policji 
Woszczynina, a to dla porównania go z 
odebraną Gaczkowskiemu podczas rewizji 
witaliną. 

Materjały, z których składa się plyn 
przysposobiony przez CGaczkowskiego w 
laboratorjum Towarzystwa faru aceutyczne- 
go, opnblikowane już zostały poprzednie 
przez niego w gazetach i wyjaśnione w ze- 
znaniu wobec rady lekarskiej; chociaż u- 
pewniał on lekarzy, że w sklad lecznicze- 
go środku wchodzą jakieś chińskie korze- 
nie. Twierdząc obecnie, że witalina sklada 
się z boraksu i gliceryny, dodaje, iż użył 
tego Środka, niechcąc tym sposobem bez- 
płatnie wykryć tajemnicy. Istotnie tajemni- 
cza owa witalina, w której składzie domy- 
ślano się jakichś leczniczych korzeni, przy- 
wiezionych Graczkowskiemu z Chin, dal 
temuż bardzo znaczne materjalne korzyści. 

Jak się dalej pekazalo, Gaczkowski zaj- 
mowal się sekretnem leczeniem w Peters- 
burgu już od r. 1890, mianowicie choro- 
by serca, pluc, paraliża i t. d. za pomocą 
wstrzykiwania i dawek witaliny wewnątrz. 
Za takie leki przecięciowo pobierał od 25 
do 100 rs, ale bywały wypadki, że otrzy- 


mywal od pacjentów jeszcze wyższe hono 
rarja. 

5) Specjalne studja nad tym przedmiotem 
poczynili: Seppi, profesor historji na uni- 
wersytecie w Monachjum (Das Heidenthum 
nod dessen Bedeut' ng für das Christen- 
thum) Kreuzer, Buttman, Doellinger (Hei- 
denthum und Judenthum), Nicolas, Hettin- 
ger i t. d., z których korzystaliśmy. 


W obecnej chwili posiada też już nie- 
wielki mająteczek, nabyty wyłącznie z ho- 
norarjów za leczenie witaliną. 

W skntek wytoczonego procesu Gaczkow- 
skiemu został aresztowany — areszt je- 
dnak trwal tylko kilka dni. Obecnie odpo- 
wiada z wolnej nogi, zobowiązawszy się 
deklaracją pismienną zaprzestania leczenia 
witaliną. 


KRONIKA LITERACKO-ARTYSTYCZNA. 


A Jak głoszą wieści, poczerpnięte z 
bardzo pewnych źródeł, autorem owej bro- 
szury p. t. Berlin- Wiedeń-Rzym, która ty- 
le hałasu wywołała w całych Niemczech, 
ma być Juljusz von Ekhardt; czynny i 
śmiały agitattr w prowincjach nadbałty- 
ckich Po zrzeczeniu Bię poddaństwa ro- 
syjskiego, p. Ekhardt był sekretarzem sge- 
natu w Hamburgu, a następnie konsulem 
niemieckim w Marsylji. 

A Znakomita śpiewaczka, p. Mira Hel- 
lerówna, spędza obecnie czas w towarzy- 
stwie Pauliny Lukki, z którą studjuje mię- 
dzy iunemi partję „Afrykanki*, Artystka 
nasza otrzymała zaproszenie na występy 
w teatrze La Scala w Medjolanie. Inne te 
atry również ubiegają się o tę znakomitą 
siłę wokalną, która, wykształcona pod do- 
skonałym kieruukiem pp. Souvestre-Pascha- 
lis we Lwowie, dzisiaj stoi na wysokim 
poziomie i należy do gwiazd operowych 
pierwszorzędnej wielkości. 

A Zeszyt majowy pisma Sżrand Maga- 
zine zawiera rezmowę jeneraia lorda Wol- 
seley z jednym ze współpracowników tego 
pisma, obejmującą dużo zajmujących Bzeze- 
gółów, życie jenerała bowiem obfite było 
w przygody. Między innemi opowiadał mi- 
iord, że gdy poddał mu się ostatni król 
Zulusów, Cetewayo, przybył do niego w o- 
toczeniu kilkuset kobiet. Jenerał pozosta- 
wił mu tylko trzy i kazał go na pokładzie 
okrętu wojennego przewieźć na wyspę. Ce 
tewayc nieustannie żądał więcej żon, lecz 
jenerał nie uczynił zadość tej proźbie. Gdy 
zaś egzotyczny monarcha usłyszał, iż lord 
Wolseley zamierza wracać do Anglji, przy 
słał do niego z prożbą, aby mu chociaż 
trzy jego żony zamienił na trzy nowe. 

A Majowy zeszyt Ateneum wyszedł z 
druku i zawiera następujące artykuły: 
„Kilka słów o naszej krytyce* przez Jó- 
zefata Nowińskiego ; „Prometeusz,“ fragment 
dramatyczny J. W. Gōthego, przełożył Lu- 
dwik Jenike; „Francja w Afryce półno- 
cno-zachodniejś przez dra Autoniego Win- 
niekiego; „Rozdźwięk,* obrazek przez Gryf. 
fa; „Hermaa Sudermann,* zarys literacki, 
przez Ignacego SueBsera; „Mnnieypalność 
Londynu* przez dra M. E. Trepkę; „Z 
tecryj i faktów przyrodniczych,“ przez 
Maksymiljana Flauma; „Filolog polski wie- 
kn XVI,“ przez dra Feliksa Konecznego ; 
„Pojmowanie przyrcdy ze stanowiska hi- 
storji i teorji poznania” przez W. M. Ko- 
złowskiego ; „Rozbiory i sprawozdania“ 
Antoni Sygietyński; „Wysadzony z siodłą* 
powieść z życia współczesnegu, Kraków, 
nakład autora, 1891, str. 350, ocenił Piotr 
Chmielowski; „Nowości naukowe i litera- 
ckie* ; „Kronika miesięczna“; „Nekrolo- 
gja“. 

A Na wystawie muzyczno-teatralnej w 
Wiedniu, komitet polski zwraca się raz je- 
szcze do posiadaczy wszelkich cennych pa- 
miątek po polskich kompozytorach, poetach 
i artystach dramatycznych z usilną prośbą 
o łaskawe jaknajspieszniejsze nadesłanie tych 
że dla oddziału polskiego. Pożądanemi szcze: 
gólnie są przedmioty, odnoszące się do Mo- 
ninszki, Lipińskiego, Wieniawskiego, Ko 
chanowskiego, Słowackiego, Szujskiego, Bo 
gusławskiego, Niemcewicza, Krasickiego, Ko- 
walskiego, Bshomolea, Korzeniowskiego, Kró- 
likowskiego, Smochowskiegoe, Nowąkowskie- 
go, Komorowskiego itd. Komitet czynił stara- 
nia wszelkie, aby oddział polski przedsta 
wiał się jak najokazałej; nie może jednak 
przyjąć odpowiedzialności na Biebie, skoro 
nin znajdzie należnego poparcia w kraju. 
Komitet poczynił starania w skompletowa- 
nie zbiorów, o ile znał posiadaczy, obecnie 
raz jeszcze zwraca się z publiczną odezwą 
do wszystkich posiadaczy cennych okazów, 
żeby je jak najśpieszniej nadesłać raczyli. 

Wobec tego, iż instalacja wystawy do- 
tychezas nie jest całkowicie ukończoną, nie- 
które zaś oddziały, jak np. angielski, ame- 
rykański, wcale jeszcze nie są otwarte, mo 
że komitet uzupełnić zachodzące braki, je- 
żeli tylko ogół poprze jego działalność. 
Wszelkie przedmioty należy wysyłać pod 
adresem i na koszt firmy: „Schenker et Comp 
Spediteure in Wien“ — z dopiskiem: „fir 
das polnische Comite'* i znakiem „P. A.*. 
Komitet gwarantuje zwrot w nienszkodzo 
nym stanie wszelkich nadesłanych okazów. 

Adres biura komitetu: I. Hohensiaufen- 
gasse, 3. 


Kronika zamiejscowa. 
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KURIER WARSZAWSKI 


* Prawiielstwiennyj Wiestnik zamieścił 
rozporządzenie, na mocy którego będą w 
gimnazjach żeńakich w okręgu naukowym 
warszawskim, utworzone etatowe posady na- 
uczycieli języka francuskiego i niemieckie- 
go z płacą po 900 r. B. rocznie. Posady te 
mogą być obejmowane przez kobiety. 

* Okolice Szydłowca, w Gnbernji Radom- 
skiej w Królestwie Polskiem, należą do wy- 
jatkowych, obfitują bowiem w bardzo boga- 
te pokłady rudy żelaznej, piaskowca, glin- 
ki ogniotrwałej, torfn a nawet soli. Do- 
tychezas tylko pokłady rudy znalazły czę- 
ściowy nżytek, eksploatuje je bowiem fabry- 
ka żelaza, żałożona w folwarku Chustki, a 
kilkuset robotników — i włościanie mają 
jaki taki zarobek przy wydobywaniu i od- 
stawianiu rudy do Jastrzęb a, stacji kolei 
żelaznej Dąbrowskiej. Niemniej i explotacja 
piaskowca stale  zatrodnia  kilkudzie- 
gięcia robotników, wyroby bowiem z 
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lestwie ale nawet wysyłane są i do Rosji, 
przeważnie do Moskwy. 

Są to tylko drobne przedsiębiorstwa, gdy 
tymczasem całe ovszary nietkniętych je- 
szcze pokładów, bogactwa ziemi szydłowie- 
ekiej, wyczekują na sprytnych kapitalistów — 
zapewne chyba z za granicy. 

* Newa odrośl kolei żelaznej, mającej 
łączyć linję aleksandrowską kolei warszaw- 
sko wiedeńskiej z brzegami Wisły, prze- 
prowadzona zostanie od stacji Nieszawa do 
miasta tejże nazwy, kończące się z ogólną 
długością sześciu wiorst, przy zabudowa- 
niach wodnej komory celnej. 

* Wysłane w reku zeszłym do Lipska 
i Berlina próby kawioru wyrabiane w Kró- 
lestwie Polskiem zyskały chętnych nabyw- 
ców, zapewniając wyrabiającym kawior zna- 
komite dochody. 

* Dwie Warszawianki, które podawały 
prośby o przyjęcie ich na kursga medyczne 
w uniwersytecie warszawskim, otrzymały 
obecnie odmowną odpowiedź z ministerjum 
oświaty. 

* Rząd rosyjski uchwalił budowę kolei 
żelaznej nad Narwią w Królestwie Pol- 
skiemi a to ze względów strategicznych. 

Ogólny kosztorys wynosi czery i pół mi- 
ljona rubli. 

* Wydano i zatwierdzono przepisy, okre- 
ślające kary dla służby kolejowej w czasie 
wojny. Zamiast uwolnienia od służby, urzę- 
dnik lub ofiejalista, podlega zamknięciu w 
więzieniu od 4 do 8 miesięcy; zamiast n- 
sunięcia z posady, takiemuż samemu za- 
mknięciu od 2—4 miesięcy, zamiast innych 
kar w ważniejszych przestępstwach, grozi 
dsgradaecja. 

* Utworzyło się tntaj Towarzystwo zwo- 
lenników homeopatji, które uzyskało jnż 
zatwierdzenie rządu. 

* W powiecie augustowskim jakaś sZaj- 
ka łotrów vaiłuje okradać kościoły. W Au- 
gustowie wyłamała boczne drzwi, lecz nie 
nie zabrawszy zbiegła; tak samo w Szcze- 
brzn, powiatu augustowskiego, próbowano 
do miejscowego kościoła parafjalnego wyła- 
mywać drzwi i okna, lecz zamach nie 
przyniósł żadnych rezultatów, gdyż zło- 
dzieje zbiegli — no i jak najczęściej, poli- 
cja ich nie odsznkała. 


KURIER BERLIŃSKI. 


* Przed kilku dniami w Poczdamie ob- 
chodzono uroczyście dzień urodzenia na- 
stępcy tronu, który właśnie skończył dzie 
siąty rok życia. Wedle odwieczuych tra 
dycyj pruskiego dworu, następcy tronu po 
dojściu do lat dziesięciu życia wstępują d) 
armji i otrzymnją wojskową rangę. Dzi- 
siejszy następca przeznaczony został w ran- 
dze oficera dą 1 pułku piechoty gwardji. 
Odbyła się wielee uroczysta z tego tytułu 
ceremonja. Równocześnie młody cesarzewicz, 
zamiauowuny A la suite drngiege pułku 
gwardji. W tym to pułkn i Wilhelm II, 
zanim wstąpił na tron, zajmował tę samą 
godność. Ks Bismarck liczy się także do 
grona oficerów w owym pułkn. 


KURIER KIJOWSKI. 


* W tych dniach zgłosiła się niejaka 
pani Mansfeld, Angielka, przedstawicielka 
jednej z firm przemysłowych angielskich, 
z projektem urządzenia wyrobn aluminium 
w m. Kijowie, uwierdząc, że glina znaj 
dnjąca się w okolicach tego miasta wielce 
sprzyja tej fabrykacji. Fabryka ta stanęła- 
by na miejscu zgorzałego niedawno młyna 
p. Brodzkiego. 


KURIER PETERSBURSKI 


* Departament kolei żelaznych ostatnie- 
mi dniami wydał cyrkularz do wszystkich 
podwładnych mu zarządów, aby dla zapo- 
bieżenia zaraźliwym chorobom, wszystkie 
wagony było dezinfekcjonowane i przewie- 
trzane, zwłaszcza, gdy w tycbże jechali 
pasażerowie chorzy. Powodem cyrkularza 
jest okoliczność, że wielu aresztantów trans- 
portowanych parowozami kolei żelaznych 
było chorych na tyfus. 

* W Zakaspijskim kraju mianowicie w 
Mangisztakskim okręgu w miejscowości od- 
ległej o 20 wiorst od zatoki Sary-tasz, 
odnaleziono rudę żelazną i olbrzymie po- 
kłady węgla. Z tego tytułu gubernater 
kraju Kuroratkin wzywa kapitalistów do 
eksploatacji tych nowych bogactw, obiecując 
ułatwienia wszelkie i warunki przeprowa 
dzenia robót jak najdogodniejsze. 

* Najniezawodniej taryfa opłat za prze- 
jazd kolejami rosyjskiemi nlegnie wkrótce 
radykalnej zmianie, a być może nawet zniż 
ce. Upominają się o to oddawna wszystkie 
pisma petersburskie, a Birżewyja W iedomo 
sti zamieściły artykuł tego rodzaju : 

„W całej zachodniej Europie, nie ma ta- 
ryfy wyższej nad naszą, choć koszta eks 
ploatacji są tam daleko większe. W rosyj- 
skiej taryfie nie tylko opłaty są niezmier- 
nie wysokie, ale nadto nie ulegają zmia- 
nom zależnie od przestrzeni drogi i wa- 
runków podróży. Czy kto przebywa 100 
czy też 1000 wiorst, pozostaje ta samą 0- 
płata. Nieruchomość taka taryfy jest jej 
najsłabszą stroną. Wprawdzie są u nas w 
ciągn letnich miesięcy bilety okrężne z pe 
wnem ustępstwem, lecz korzystanie z nich 
jest zależne od tak uciążliwych warunków, 
że nie zapewniają one żadnej dogodności, a 
przecież w takiem państwie jak Rosja, 0= 
bejmującem rozległe obszary i tysiącowier- 
sto re drogi, zróżniczkowanie opłat bezwa- 
runkowo nastąpić powinno, bo jest nieod- 
wołalnie koniecznem. Równie rzeczą nie- 
zbędną jest zaprowadzenie biletów powro- 
tnych ze znacznem ustępstwem*. 

* Eskadra rosyjska w tym roku wcale 
nie zawita do Francji, dopiero w następ 
nym 1898 r. jest zamiar wysłania floty, pod 
dowództwem admirała, dla wyYwzajemnienia 
się, za wizytę floty francuzkiej w Kron- 
stadzie, pod kierownictwem admirała Ger- 
vàis. 

* Projektują budowę wagonów z cerk wia 
mi na drogach żelaznych rosyjskich. Wa- 
gony te wraz z cerkiewkami będą doda- 
wane do pociągów udających się w roz- 
maitych kierunkach. Tym sposobem każdy 
z urzędników kolejowych prawosławnych, 
będzie mógł codziennie zadość nezynić obo- 
wiązkom religijnym. 


KURIER AMERYKAŃSKI. 


* 7 Cleveland w Ohio donoszą, pod datą 
16 b m., że podczas strasznej ulewy, po- 


piaskowca nietylko rozchodzą się po kró* | łączonej z burzą, na linji kolejowej -Cleve- 


land-Columbua-Ciucinati-Indianopolis spotkał 
się pod Cleves w Ohio pociąg towarowy z 
kurjerskim, Ostatni wjechał z szybkością 
45 mil. ang. na godzinę na pierwszy. Obie 
lokomotywy zamieniły się w bezkształtną 
masę. Wagony uległy zdruzgotanin a tor 
został zerwany na przestrzeni 100 stóp. 
Wszyscy pasażerowie obu pociągów ponie 
éli cięższe i lżejsze obrażenia, a maszyniści 
i palacze zostali zabici. Zwrotniczy pocią- 
gu towarowego Biedział podczas Bpotkania 
na jednym z wagonów; siła uderzenia by- 
ła tak wielka, że został zrzucony powyżej 
drutów telegraficznych do potckn, płynące- 
go o 40 stóp pod torem kolejowym. 

* Wielka powódź nawiedziła St. Lonia. 
Rzeka Mississippi wylała, a poziom jej cią- 
gle jeszcze się podn.s'. Przeszło 400 mil 
kwadratowych rolnej ziemi stoi pod wcdą 
w okoliey St.-Louis, a 1500 rodzin musia- 
ło opuścić swoje mieszkania. — Z Omaha 
w Stanie Nebraska donoszą, że wschodnia 
część wielkiego mostu kolejowego na rzece 
Missouri została przez fale uniesiona, że 
komunikacja uległa przerwie, a mieszkańcy 
nadbrzezni zmuszeni byli ratować się ucie 
czką przed powodzią. 
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Kronika polityczna. 


Wiedeń 23 maja. W Poniedzialek roz- 
poczęto debaty w sprawie regulacji waluty 
deklaracją Plenera imieniem klubu lewicy. 
Lewica zaznacza, iż zawsze występowała 
przeciw walucie papierowej, przeciw obe- 
cnym anarchistycznym stosnnkom i dlatego 
obecnie może zgodnie z tradycjami swemi, 
jako partji politycznej, oświadczyć się za 
regulacją. Nie sprowadzi ją z tej drogi 
ani okoliczność, iż — jak głoszą — regu- 
lacja dotknąć może materjalnie pewną część 
internowanych, lub też pewną ich część 
zbogacić — co ostatnie zazwyczaj bywa 
przesadnie oceniane. Motywami, w spra- 
wie tej miary, jakiej jest regulacja waluty, 
gą dla lewicy: wzgląd na potęgę państwa, 
wzgląd na niewzruszalność jego podstaw 
finansowych, na jego kredyt, wreszcie na 
uporządkowanie stosnnków rynku pienię- 
żnego. Nieuregulowana waluta, pieniądz 
papierowy o niestalej wartości, jest klęską 
powszechną, dotyka zarówno wytwórcę, 
jak spożywcę, knpca, jak urzędnika, po- 
bierającego stałą pensję. Lewica praguie 
regulacji waluty, chodzi jej o usta- 
lenie ażia (brawa z lewicy), o to, aby 
gulden papierowy, którego wartość okre» 
śloną zostanie stosunkiem do pewnej wagi 
zlota, nietylko nie rósł w wartość, ale i 
nie tracił na wartości. To ostatnie zdarzać 
się może po nienrodzaju, w czasie wojny, 
lub zawikłań dyplomatycznych, a jest rő- 
wnie zgubną rzeczą dla calego życia go- 
spodarczego, jak wzrost wartości pieniędzy. 
Wreszcie Życzy sobie lewica, aby komi- 
sja, której przedłożenie walutowe zo- 
stanie przekazane, określiła również szoze- 
gółowo, jakie operacje mają być podjęte 
celem uzyskania potrzebnej ilości kruszcu. 

Jax polemizuje z teoretyczuymi argu- 
mentami, jakich używają zwolennicy wa- 
luty złotej w jej obronie. Zgromadzenie 
dostatecznej ilości kruszcu jest rzeczą ko 
nieczną, jeśli regulacja ma się na co przy 
dać. To zaś jest wcale niełatwe  Austrja 
potrzebuje na pokrycie procentów od swo- 
ich długów rocznie 100000 kilogramów 
złota, produkuje zaś sama 20 kilogramów. 
Mylnem jest zdanie, jakoby pieniądz złoty 
nie zmienia] wartości. W Anglji, gdzie pa 
nuje czysty monometalizm złoty, kurs ulega 
zmianom, podczas gdy we Francji jest 
stały. Kończy mówca uwagą, iż w stowa- 
rzyszenin roluików omawiano sprawę wy- 
czerpująco i fachowo i postawiono pytania, 
bez odpowiedzi na które znpelnie zadowal- 
niającej, stowarzyszenie nie może popierać 
waluty złotej. 

Schneider zaznacza, iż prasa i lite- 
ratura gieldowa od wieln już lat przyspo- 
sabia umysły do obecnego przedłożenia. 
Jest ta literatura tak obfitą i tak chaoty- 
ozna, iż trudno zorjentować się, czego chce 
właściwie. 

Za guldena obecnego zagranicą doztaje 
się prawie sto centów, w przyszłości war- 
tość jego spadnie do 84 centów. 

Lueger w bardzo dlugiej mowie po- 
lemizaje w obronie swej poprzedniej mowy 
wypowiedziauej w sali ratuszowej z Stein- 
wenderem, wielu dziennikami liberalnymi 
uawet z Taterlandem. Ż jego wywodów 
zasluguje na podniesienie ustęp, gdzie 
zwraca uwagę na to, iż zmiany waluty 
uie życzą sobie ani chlop, ani fabrykant, 
ani nawet robotnicy, życzy jej sobie tylko 
spekulacja giełdowa żydowska, i dalej, że 
jej nie życzą sobie kraje. Jest jej przeci- 
wną Galicja, w Czechach są przeciw niej 
Czesi, ale niemniej i Niemcy. Sejm Austrji 
wyższej oświadezył się wyraźnie przeciw 
regnlacji. W Salzburgu i w Tyrolu nie 
pragnie jej lud. Mówca zwraca się do po 
slów katolicko-konserwatych i wzywa ich, 
aby głosowali zgodnie z interesami i ży. 
czeniami swoich mandatów. Mówca po ko 
lei wylicza cały szereg krajów. Wreszcie 
ośmiesza pomyslutworzenia skar- 
bu na wypadek wojny. Myśl tę sły- 
szal przynajmniej od dziesięciu posłów. 

Przeciw regulacji do głosu zapisani 
są ozlonkowie klubu lewiey Neuwirth i 
Sness. 

Wiedeń 24 maja. Przedlożenie walu- 
towe zostanie przekazane komisji specjal- 
nej, złożonej z 48 członków. Lewica, która 
była pierwotnie temu pomysłowi przeci- 
wną, przypuszczalnie da się dla niego po- 
zyskać. Kolo uchwaliło zastosować się do 
lewicy, ewentualnie głosować za komiają 48. 
Posel Abrahamowicz na posiedzeniu Koła 
wyrazil życzenie, ażeby w komisji prze- 
wodnictwo powierzono Polakowi. 

Wiedeń 23 maja. Pólurzędowa Mon- 
tagsrevue polemizuje z Deutsche Ztg., któ 
ra przeciw przedlożeniom walutowym wy- 
stąpila, a ponieważ jest powszechnie za 
właściwy organ kluba lewicy uważawą, ar- 
tyknl pólurzędowy zwraca się do lewicy i 
powiada: „Mowa tronowa, która dała pod 
walinę nowym stosunkom parlamentaryzm, 
postawiła na pierwszym planie sprawy e- 
konomiezne i załądała w tym względzie 
poparcia wszystkie: wielkich stronnictw, 


a między temi i liberałów niemieckich, 
którzy też gotowość swoją ku temu oświad- 
czyli. Na powołanie męża zaufania lewicy 
do gabinetu, niepodobna odpowiadać zwa] - 
czaniem projektu, dotyczacego wielce do- 
niosłej sprawy ekonomicznej. Jeżeli od kil- 
ku dziesięcioleci kto domagal się regulacji 
walnty, to właśnie liberały niemieccy, „Ar- 
tykuł tak kończy: „Są jeszcze w obozie 
lewicy tacy, którzyby radzi nanowo wpa- 
kować ją w dawne nieszczęśliwe położenie; 
lewica jednakowoż pid względem polity- 
cznym więcej zmądrzala, niż to dla ambi 
cji i pasji dzialania pewnych osób przy- 
jemnem być może. Ale też powinna ona 
interesom państwa i niemiecczyzny slużyć 
więcej, niż mrzonkom uczonych lub rze- 
komych fachoweów. Ustawy walutowe, tak 
zimno z początku przyjęte, wyjdą trjnm- 
falnie z parlamentu*. 

Praga 24 maja. Edward Gregr prze- 
mawiał w Randnitz do wyborców. Socja- 
listów, którzy pragnęli zaburzyć zgroma- 
dzenie, wzywal, aby zaplonęli czeskim pa- 
trjotyzmem, oświadczając, iż w calej swej 
karjerze politycznej działał dla socjalizmu, 
chociaż nie byl nigdy oficjalnym socjali- 
stą. Postępy socjalizmu w Czechach są 
naturalnem następstwem upośledzenia, ja- 
kiego doznaje narodowość czeska, zmu- 
szona opłacać miljony na rzecz Wiednia. 
Zbawieniem Czechów jest uzyskanie zu- 
pelnego samorządn, opartego na zasadzie 
prawa państwowego. Prawo to opiera się 
na umowie, zawartej przed wiekami, po- 
między królestwem czeskiem a dynastją 
habsburską. Jest to prawo świętością, któ- 
rej żaden z kontrahentów niechaj nie wa- 
ży się naruszyć. Źwiązek chłopski, który 
poleca młodoczechom wejść w układy z 
staroerechami i feodałami, mówia odsyła 
do nich wprost. Niech się związek sam 
przekona, co u nich wskóra. Zgromadzeui 
przyjęli rezolucje, ż4dające przywrócenia 
prawa państwowego i glosowania powsze- 
chnego. Ludność robila Gregrowi owacje. 

Dzienniki wiedeńskie donoszą, iż Gregr, 
mówiąc o feodałach i ich obojętności, roz 
płakał się, co wywołało przeciwko nim 
nieopisaną burzę w zgromadzeniu. 

Berlin 24 maja. W Eisenach odbywa 
się jubileusz zawiązania się stronnictwa 
liberalnego. Zamiast Beningsena przema- 
wiał, jako główny mówca, posel Böttcher, 
rozwijając program partji narodowo iibe 
ralnej. Bez niej, twierdził, nie byłoby dziś 
państwa niemieckiego. Ona broni sprawy 
wolności i interesów narodowych na we- 
wnątrz i na zewnątrz państwa. Narodowi 
liberałowie posiadają określoną politykę 
ełową. Interesy partykularne zawsze pod- 
porządkowują inieresowi calości. Mówca 
podnosi wysoko cale ustawodawstwo socjal- 
no-państwowe, które jest dzielem stron 
nietwa narodowo liberalnego. Jest to usta- 
wodawstwo owocem nie strachu, ale miło- 
ści bliźniego. Hasłem stronnictwa narodo- 
wo - liberalnego jest stworzenie koalicji 


wszystkich frakcyj Izby przeciw socjali- * 


zmowi. Zależy mu także na pozbawieniu 
żywiołów konserwatywnych i ultramontań - 
skich wpływn na prawodawstwo. Z innych 
przemówień zasługują na uwagę  toasi 
Friedberga na cześć Bismarcka, którego 
mówca nazwał największym Niemcem stu- 
lecia. 

Berlin 23 maja. Wedlug komnnikatu, 
ogloszonego w Post, w projekcie nowej 
organizacji majangi, obejmnjącej nietyl- 
ko Prusy, ale całe Niemcy chodzi o po- 
mnożenie piechoty z powodu wzrastającej 
liczby ludności, o tworzeniu zaś nowych 
korpusów niema mowy. W służących pie- 
szo oddziałach wojska ma być zaprowa- 
dzona służba dwuletnia zamiast trzechletniej, 
ale bardzo powoli, i żolnierze, którzy źle 
się sprawują albo niedostatecznie wyćwi 
czonymi się okażą, zatrzymani będą przez 
trzy lata. 

Paryż 24 maja. Przeciw przedłożeniu 
Ricarda o reformie ustawy prasowej ostro 
występuje prasa. Nawet umiarkowane dzien- 
niki, jak Paris i Temps, ganią niektóre 
artykuly, osobliwie rozciągnięcie zaostrzo- 
nych kar za przestępstwa prasowe, na 
podburzanie przeciw państwu, pod które 
ostatnie pojęcie wszelka najumiarkowańsza 
krytyka da się podciągnąć, jak niemniej 
artykul o aresztowaniu autorów. Temps 
doradza poprostu wykreślić z przedłożenia 
dwa powyższe artykuły. Z umiarkowanych, 
republikańskich dzienników tylko Journal 
des Débats i République frangaise są bez 
zastrzeżeń za przedlożeniem. Otwarto cen- 
tralną giełdę płacy na Place de la Rópu- 
bl' que wobee licznego zgromadzenia dele- 
gatów izb syndykalnych. Prezydent rady 
miasta oświadczył, iż za prowadzenie i za- 
rząd gieldy czyni odpowiedzialnemi zorga- 
nizowane korporacje. 

22 b. m. odbył się doroczny obchód ża- 
lobny komunardów na cmentarzu Póre La- 
chaise, przy bardzo nielicznym udziale pu- 
bliczności. 

Rzym 24 maja. Kardynał Ledóchow- 
ski, obecnie prefekt propagandy, wystóso- 
wal pismo do biskupów Stanów Żjedno- 
czonych, w którem występuje przeciwko 
systemowi agitowania w prasie i na zgro- 
madzeniach, podezas wakowania stolic bi- 
skupich. Normy obsadzania biskupstw po- 
stanowił raz na zawsze trzeci synod w Bal- 
timore (1889), a zatwierdzila je Stolica 
Apostolska. Na Kurję, która ma decydu: 
jący glos, agitacje uliczne wpłynąć’ nie 
mogą. 
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Kronika ekonomiczna. 


Lwów 21 maja 1892. 
Pszenica 9— do 925; żyto 7:80 do 


8 40; jeczmień (browarny) —*— do —*—; 
owies 7+— do 750; rzepak 9:75 do 10—; 
groch 6:50 do 10— i —*—; wyka 5— 


d> 6'25; luianka 8:— do 8:50; bób 7-50 
do 9—; bobik 6:75 do 7:25; hreczka 9 50 
do 11'—; koniczyna czerwona 50*— do 
60—; kon. biała 50— do 65'—; szwedz- 
ka 50*— do 70:—; kminek 20*— do 21:50; 
anyż 28:56 do 29775, kuknrydra 6-10 do 
6:80; chmiel (50 kilo) 60:— do 65 —, 
spirytus 14— do 14:75. 


Nr 145. 


skiej dnia 21 maja o godzinie 4 ej po po- 
ludniu pod przewodnictwem prezesa, dra 
H Jordana. 

Sekretarz, B. Filiński, zdając sprawę z 
4-miesięcznej działalności komiteiu za czas 
od 12 stycznia do 8 go maja b. r. włą- 
cznie, zaznaczył nasamprzód, że najszczę- 
śliwszą myślą komitetu męzkiego wybra- 
nego do przeprowadzenia akcji rozdawni- 
ctwa obiadów ubogiej dziatwie, było za- 
proszenie grona pań na opiekunki, bo 
współudział ten wydał bardzo wielkie o- 
woce nietylko w zakresie samego gospo- 
darstwa, iecz także w przysporzeniu fun- 
duszów, bo suma około 2.000 złr., osią- 
gnięta z wieczoru tańcującego i 2 przed- 
stawień jaselkowych jest dzielem pań-opie- 
kunek; nadto wpływ pań na dzieci do 
bardzo pomyślnych wyników całej akcji 
zaliczyć należy. Przedstawił następnie ko- 
rzyści, jakie rozdawnictwem obiadów osią- 
gnięte zostały, a mianowicie: a) pod 
względem fizycznym, bo dzieci te 
obecnie o wiele lepiej wyglądają, b) pod 
względem duchowym, bo modlitwa 
przed i po jedzeniu, tudzież porządek, 
przywoite zachowanie się podczas jedzenia, 
na co baczną uwagę zwracały szanowne 
zarządy wszystkich pięciu bezpłatnych ku 
chni i odwiedzające codziennie panie, mu- 
siały dodatnio oddziałać na dzieci. Także 
więcej regularne, niż lat poprzednich, u- 
częszozanie biednych dzieci do szkoły, po- 
ciągnęło za sobą pomyślniejsze wyniki nau- 
ki. To wszystko razem wzięte, a nadto i 
wdzięczność, jaka się przez te cztery mie 
siące okazywała tak ze strony dzieci, jako 
też i ich rodziców, każe żywić nadzieję, 
że serdeczna troskliwość pań, jako też i 
ofiary społeczeństwa na cel „głodnych dzie- 
ci" składane, dzisiaj małe jeszcze, lecz w 
przyszłości bardzo znaczne wydadzą o- 
woce. 

Sprawozdanie rachunkowe przedstawia 
się w streszczeniu następująco : 

a) Liczba dzieci: 

Do korzystania z bezpłatnych obiadów 
zgłosiło się z początkiem stycznia b. r. 
555 dzieci; liczba ta wzrosła wśród zimy 
do 690, z końcem kwietuia zmniejszyła 
się o kilkadziesiąt dzieci. Przeciętnie ko- 
rzystało z bezpłatnych obiadów 592 dzieci 
(większa połowa dziewcząt, mniejsza chło- 
pców). 

Z początkiem kwietnia poczynił komitet 
starania, ażeby obdzielać obiadami dzieci 
z przedmieścia Kazimierza; dzieci te ko 
rzystały do dnia 1 kwietnia z bezpłatnych 
obiadów w kuchni na Dajworze. Mimo 
jednak największych usiłowań ze strony 
komitetu myśl ta nie dała się urzeczywi- 
stnióć z powodu znacznej liczby dzieci, 
których w żadnej z pięciu kuchni aui ra- 
zem ani częściowo nie: można było po» 
mieścić. 

b) Obiady. 

Obiady wydawano przez dni 118 i w 
tym czasie rozdano 67.543 porcyj (dla 
chlopców 30.897, dla dziewcząt 36 646) a 
mianowicie : 


u ks. Misjonarzy . 24.586 p. 
u SS. Miłosierdzia . 22.150 p. 
n PP. Felicjanek. 9.669 p. 
w Taniej kuchni . 6.311 p. 
u PP. Augustjanek , 4.827 p. 


We wszystkich powyżej wymienionych 
kuchniach wydawano a zupy : 
grochówkę z perłówką, krupnik jęczmien- 
ny, kapuśniak, zacierkę na mleku, ryż z 
mlekiem, mamalygę i zupę jarzynową. 

Cztery razy tygodniowo było dodawane 
mięso do zupy (kawałeczek pa 1 dziecko 
ważył 50 gr.). 

Porcja zupy wynosiła pół litra i koszto- 
wała przeciętnie 312 ct., porcja chleba 
ważyła 120 gr za cenę 1:48 ot. 

Obiad postny kosztował 4:6 ct, obiad 
mięsny 7'18 et. 

Dla wszystkich dzieci urządzone zostało 
w pierwsze święto Wielkanocy Święcone 
(dla każdego dziecka 1 jajko, 1 placek z 
serem 140 gr., 4!/, dkg. kiełbasy i 6'/, 
dkg. szynki). Ogólny wydatek na ten cel 
wynosił 108 zir, 70 et. 

W niektóre dnie miewały dzieci legumi- 
ny z funduszów Pań-opiekunek. 

Pieczywa dostarczał p. Bartel, mięsa p. 
Świątek. 

e) Zakończenie rozdawnictwa vbia- 
dów nastąpiło w d. 8 maja w 4 kuchniach 
a w klasztorze PP. Angustjanek d. 7 ma- 
ja z powodn przypadającego na drugi 
dzień odpustu św. Śtanislawa na Skałce. 
Przy zakończeniu byli obecni w każdej 
knchni czlonkowie komitetu i Panie-opie- 
kunki. P 


d) Inwentarz, 


zakupiony z funduszów komitetu, obej- 
muje : 

2 stoly, 4 lawki, 564 lyżek, 342 mise- 
czek, 83 garnuszków, 8 żelaznych garn- 
ków, 1 sądel, 1 wazę, 2 pokrywy, 4 cho- 
chle, 8 kubków do wody, 2 rynki żela- 
zne, 4 łyżki większe, 3 noże, 1 koszyczek 
do lyżek, 7 ściereczek. 

Wszystkie szan. zarządy bezpłatnych 
5-ciu kuchni odstąpily zupelnie bezintere- 
sownie potrzebnych naczyń kuchennych, 
czem wyświadczyły wielkie komitetowi do- 
brodziejstwo. — 

Inwentarz komitetu zostawiono do prze- 
chowania w klasztorach i w Taniej kn- 
chni. 


Fundusze. 


Sprawozdanie przedstawione przez skar- 
bnika kom. dra Grabowskiego wykazuje : 


a) Dochody : 


Bezpłatne obiady dla dziatwy. 


Posiedzenie komitetu męzk. i kom. pań- 
opiekunek ku dostarczaniu bezpłatnych o- 
biadów ubogiej dziatwie tutejszych szkół 
ludowych, odbyło się w sdi Rady miej- 


b) Rozchód 


Wydatki pocztowe 49 złr. 21 ct. 
Potrzeby kancelaryjne 17 , 69, 
Drobne wydatki ls, 65% 
Dodatkowe wydatki do prze:lst. 

jaselk. i wieczoru 19 p — a 
Druki 25» 80; 
Iuwentarz 133, 8d 
Starszym uczniom na obiady 32 „ 40, 
Służbie 55 , — a 
Utrzymanie 2104 „ 49, 
Zakup mięsa 1023 Sii 
Zakup chleba 1099 „ 44 


tu 
Ogólny rozchód 4582 zlr. 43 ct. 


c) Pozostałość kasowa. 


Wynosi 775 złr. 15 ct. 

Przewodniczący podaje do wiadomości, 
że komisja kontrolująca, zlożona z pp.: 
adwokata dra W. Dadleza, B. Filińskiego i ks. 
B. Stysińskiego, sprawdziła rachunki i 
znalazła wszystko w porządku, stawia więc 
na podstawie tego, wniosek o udzielenie 
absolutorjum, co też zgromadzenie uczy 
niło. 

Zamykając posiedzenie, dziękuje prze- 
wodniczący najserdeczniej Paniom opiekun: 
kom za gorące zajmowanie się głodnymi 
dziećmi, wyraża następnie podziękowanie 
szanownym Zarządom pięciu kuchni i tym 
wszystkim, którzy w jakikolwiekbądź spo- 
sób do przeprowadzenia całej akcji się 
przyczynili; przypomina także o uchwalo- 
nem połączeniu się komitetu z Tow. ku 
wspieranin ubogich uczniów tut szkół ln- 
dowych, i zaprasza panie, żeby licznie do 
tego Towarzystwa przystąpiły, gdyż wspól- 
udział ten będzie bardzo pożądany, bo 
Towarzystwo obejmie także chrześcijańskie 
dzieci z przedmieścia Kazimierza. awia- 
damia w końcu, że zgromadzenie będzie 
zwołane już z początkiem września, żeby 
można zgodnie z wnioskiem hr. Tarnow- 
skiej, poczynić zakupy wiktuałów na przy- 
szlą zimę. 

Panna Wyrobiszówna podziękowała pre 
zesowi za gorliwe zajmowanie się sprawa- 
mi biednych dzieci. 

W Krakowie, d. 23 maja 1892 r. 

Dr. Henryk Jordan, Bolesław Filińska 


przewodniczący komitetu, sekretarz komitetu. 


Kronika miejscowa. 


Kalendarz. Dziś. św. Grzegorza VII 
papieża; jutro: Wniebowstąpienie Pańskie, 
św. Filipa Ner. 


Kalendarzyk zabaw i zebrań pabiicznych, 


Środa 25 maja. 

O godzinie 7*/ą wieczorem przedstawie- 
uie w teatrze krakowskim na dochód Domu 
akademickiego: „Aria i hiessaliua*. Występ 
p Heleny Marcello. 

O godzinie 8 wieczorem wystawa w To- 
warzystwie sztnk pięknych. Oświetlenie ele- 
ktryczne. Mnzyka wojskowa. 

Czwartek 26 maja. 

O godzinie 12 w połndnie Koło nanczy- 
cieli szkół wyższych w Krakowie, odbędzie 
posiedzenie w gimnazjum w Bochni. 

O godzinie 6 wieczorem wzniesienie się 


halonem w parkun krakowskim. 


O godzinie w pół do 8 wieczorem przed- 
stawienie w teatrze krakowskim 

O godzinie 8 wieczorem wystawa w To 
warzystwie sztuk pięknych. Oświetlenie ele- 
ktryczne. Muzyka wojskowa. 

Piątek 27 maja. 

O godzinie w pół do 8 wieczorem, wie- 
czorek jubileuszowy Emila Derynga w To- 
warzystwie muzycznem. 

© godzinie 8 wieczorem wystawa w To- 
warzystwie sztuk pięknych. Oświetlenie ele- 
ktryczne. 

Sobota 28 maja. 

Walne zebranie członków Towarzystwa 
wzajemnych nbezpieczeń. 

O godzinie w pół do 8 wieczorem przed: 
stawienie w teatrze krakowskim. 

Niedziela 29 maja. 

O godzinie 2 popołudniu majówka Towa- 
rzyszy krawieckich. 

O godzinie w pół do 8 wieczorem przed- 
stawienie w teatrze krakowskim. 

O godzinie 8 wieczorem wystawa w To- 
War.ystwie sztuk pięknych. Oświetlenie ele- 
ktryczne. 


Hr. St. Badeni wczoraj rano przybył ze 
Lwowa do Krakowa. 

Z „Sokoła“. W czwastek o godzinie 5 
po południu próby ćwiczeń. Będą to próby, 
mające na celu wykazać, jak są przygoto 
wani biorący udział w 25-letnim jubileuszu 
„Sokoła“. Krzesło 30 ct., wejscie 15 ct. 
Programy w kasie. 

Kółko śpiewackie św. Jacka obchodzić 
będzie we czwartek, dnia 26 b m., roczni- 
cę założenia uroczystą sumą, w kościele OO. 
Dominikanów, na której wykona mszę Schó- 
pfa A dur na 4 męzkie głosy, Credo chó- 
ralne Singerbergera z wkładkami: „O quam 
amabilis* Palestriny i „Pie Pelicane* Stóc- 
klina. Na tę uroczystość zaprasza się przy- 
jaciół muzyki kościelnej i pomienionego 
kółka. 

Dla Lutni. P. Kazimierz Hofman, kom- 
pozytor „Żaków* i b. dyrektor orkiestry 
baletu warszawskiego, od kiłkn lat zamie 
szkały w Berlinie, napisał umyślnie dla 
„Latni“ krakowskiej „Rapsedję polską“ 
na chór i orkiestrę. Utwór ten osnnty na 
tle pieśni narodowych, wykona „Lutuia* 
na najbliższym koncercie Towarzystwa, 
który z powodu spóźnionej pory odbędzie 
się w jeduym z tutejszych ogrodów. 

Z Towarzystwa Strzeleckiego. Podczas 


ciu (Chicago), a właściwego ich sprawcy nie 


Dary osób prywatnych 3.273 zlr. 53 ct. | strzelania odbytego w niedzielę w ogrodzie 
Dar Tow. Wzaj, Ubez. 100 „, —, Strzeleckim, nagroda za najlepszy strzał 
Dar Rady m. Krakowa 100 „ — „ | przypadła w udziale radcy miejskiemu p. 
Dar Dyrekcji Kasy Osz. 50 „ — „ | Romanowi Chmurskiemu. Nagrodę stanowi 
Kwesty po kościołach AT „ 05 „ | ozdobny serwis do wódki. 
Czysty dochód z wiecz. Z teatru. Brak miejsca zmusza nas do 
A tańcującego r 775 „ 20 „ | odłożenia sprawozdsnia z wczorajszego wy- 
Czysty dochód 8 2 przed, stepu p. Marczelówny do jutra. Znakomita 
k jasel. 1.006 „ 80. artystka gra dzisiaj świetną rolę Messaliny, 
Ogólny dochód 5.852 „ 58 „ | jestto jedna z najlepszych jej kreacyj. 
| i Wszelkie papiery wartościowe, bankno- 
| M ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 
i kerzystniejszemi warunkami 


KURJER POLSKI. dnia 25 maja 1892 r. 


Sztandar dla Sokołów przemyskich wspa - 
niale haftowany przez uczennice kursów 
robót przy tutejszej szkole Wydziałowej, 
znajduje się na wystawie w bazarze krajowym 
tylko przez dzień dzisiejszy. Opis i ocenę 
wykonania tego sztandaru podamy w na- 
stępnym numerze. 

Z Uniwersytetu. We środę dnia 25 ma 
ja o godzinie 12 w południe w wielkiej 
anli Collegii Novi będzie miał wykład ha- 
bilitacyjny dr. Stanisław Braun, powsze= 
chuie ceniony lekarz i właściciel prywa: 
tnej kliniki dła kobiet w naszem mieście, 
celem uzyskania docentury przy kaiedrze 
położnictwa i ginekologji w tutejszym Uni- 
wersytecie. 

Z toru wyścigowego. We czwartek d. 
2.-go czerwca b. r. o godzinie wpół do 9-ej 
rano odbędzie się na torze wyścigowym w 
Krakowie publiczna sprzedaż w drodze li- 
cytacji siana z łąk na błoniach do Towa 
rzystwa międzynarodowych wyścigów kon- 
nych uależących, i to albo w całości, albo 
na pojedyncze mniejsze parcele. Bliższych 
wiadomości udziela sekretarjat Towarzy- 
stwa przy ulicy św. Marka l. 7, między 
godz. 10-tą i l-szą i godz. 4 — 6-tą po- 
południu. 

W piątek zamknięto mianowania, to jest 
zakończono przyjmować zgłoszenia się do 
sześciu najważniejszych biegów tegorocznych 
wyścigów. Zgłoszenia wypadły świetnie, do 
sześciu bowiem biegów zapisano 103 ko- 
nie. 

Wbicie ostatniego gwożdzia do torn ko- 
lejowego w zakładzie kontumacyjnym, od- 
było się z całą uroczystością w ubiegłą so- 
botę, w obecności pp. dra Szlachtowskiego” 
Friedleina i Niedziałkowskiego, dyrektora 
budownictwa, Przemówił do reprezentantów 
Rady miejskiej Tomasz Woźniak, podmaj- 
strzy. 

Tcr kolejowy dlogości mieć będzie 1400 
metrów, licząc od połączenia z koleją Pół 
aoeną aż do ostatniego pnnktn w zakładzie 
kontumacyjnym. Podwójne tory przeciągać 
się będą 500 metrów. Zwrotnice założono 
na dworca kontnmacji 6. 

Z powodu zapowiedzianego na dzień 
28 b. m., t. j. w sobotę, walnego zebrania 
członków Towarzystwa wzajemnych ubez- 
pieczeń poszezególne komisje odbywają od 
kilkn dni swoje posiedzenia. Wynik bilan- 
sowy na rok ubiegły tak w dziale ognio- 
wym jak życiowym ma być świetny, co po- 
zwala wnosić o znacznym udziale członków 
w rocznych zyskach Towarzystwa. 

Z Izby sądowej. W ubiegiym tygodnin 
odbyła się w tntejszym Sądzie karnym, 
przed sędzią Kulikowskim, rozprawa Fran- 
ciszka Janczego, słachacza III roku medy- 
cyny, przeciw Juljanowi Ustrzyckiemn, słu- 
chaczowi medycyny z tego samegc roku, 
w obecności bardzo licznego grona młodzie- 
ży akademickiej i kilku profesorów Uni- 
wersytetu, wezwanych na świadków. 

Przedmiotem skargi i rozprawy, była o- 
braza ($. 487, 491 k. k.), jakiej się do- 
puścił Ustrzycki w jednej z tutejszych re- 
stauracyj, wyrażając się wobec grona zna- 
jomych o Janezym w sposób niesłychanie 
ubliżający jego czci. Ponieważ wszelkie 
kroki za strony Janczcgo, celem załatwie- 
nia tej sprawy między sobą, okazały się 
bezskutecznemi, bo Ustrzycki odmówił mu 
satysfakcji honorowej, a kazał skarżyć się 
do Sądn; nadto: ponieważ podobnych obelg 
pozwalano sobie od dłuższego czasu, nie 
tylko w kołach prywatnych, ale nawet w 
gazetach zagranicznych, jak : „Pobudce (Pa 
ryż), Przedświcie (Londyn) i Nowem żu- 


można było wyśledzić, przeto Janczy ostate- 
cznie udał się na drogę Bądową. 

Rzecz sama odnosiła się do czynności 
Janczego w „Tow. akad. bratniej pomocy“, 
w którem tenże przez 2 lata pracował ja: 
ko wiceprezes, a Że osnuta była na tle cie- 
kawych i głośnych swego czasu wypadków 
na Uniwersytecie, kiedy po relegowaniu 
Włodzimierza Lewickiego pewna część mło 
dzieży chciała pokazać Senatowi akademi 
ckiemn że padnie „głowa za głowę“: za 
Lewickiego Janczy, przeto powołani zosta- 
li na świadków ci profesorowie, którzy mogli 
znać czynności Janczego w Bratn, Pomocy. 
Po dłuższej i żywej koutrowersji, rozprawa 
zakończyła się bardzo pięknie: Ustrzycki 
odwołał słowa, powiedziane o Jauczym w 
restauracji, i oświadczył, że to wszystko, 
co tam o nim powiedział, jest fałszem — 
a Janczy, jako akademikowi, winę mu da 
rował, i od żądania kary odstąpił. 

Z tego samego powodu odbyła się na 
kilka dni przedtem inna rozprawa, a to 
przeciw Ludwikowi Orzelskiemu, także n- 
czniowi III roku medycyny. Rozprawa ta 
jednak gorzej się sk ńezyła, bo oskarżony 
nawet się nie stawił, a Sąd skazał go na 
trzy dni aresztu, względnie zapłacenie 
grzywny w kwocie 15 złr. 

Z powiatowej Kasy Oszczędności w 
Krakowie. W dniu 20 maja b. r. odbyło 
się posiedzenie Wydziału Rady powiatowej 
krakowskiej jako Wydziału powiatowej 
Kasy Oszczędności w Krakowie, na którem 
dokonano uzupełniającego wyboru Dyrekcji 
na trzech-lecie do dnia 1 lipca 1894 trwa- 
jące, w miejsce dotychczasowego Dyrekto 
ra p Stanisława Mikuckiego, kióry ze 
względu na stan zdrowia z godności tej 
zrezygnował. Dyrektorem obrany został je- 
dnogłośnie dotychczasowy kasjer p. Juljan 
Bereż nicki. 


Rada miejska. 


Zapowiedziane na wczoraj, godzinę 5-tą 
po południu posiedzenie Rsdy miejskiej bar 
dzo znaczuie się opóźniło; przed posiedze- 
niem publicznem odbyli radcy miejscy po- 
ufaą naradę co do zachowania się w spra- 
wie znanego już czytelnikom listu mistrza 
Jana Matejki. Posiedzenie publiczne rozpo- 
częło się dopiero o godzinie 6 min. 45. 
Po otwarciu posiedzenia odczytał sekretarz 
pismo nadesłane przez komitet przyjęsia 
Sokołów czeskich w naszem mieście z pro- 
śbą o udzielenie subwencji. Pismo to ode- 
słano do sekcji skarbowej. Następnie uwia- 
damia Prezydent, że otrzymał pismo od 
mistrza Jana Matejki (druk wane w dzien- 
niku naszym we wcezorjaszym numerze), 
oświadcza, że pisma tego nie może odczy- 
tać w całości, albowiem zawiera ono ustę- 
py ubliżające Radze miejskiej, podnosi tyl- 


ko dwa punkty z takowego, a mianowicie, 


Kantor wymiany fiji è 


l 


że mistrz Matejko zwraca dyplom obywa- 
telstwa honorowego, nadanego mu przez 
gminę miasta przed łaty dziesięciu, tudzież 
zwraca książeczkę wkładkową kasy oszczę 
dności na 1749 złr. 68 et. przesłaną mu przed 
4 laty przez Radcę miejskiego Konrada 
Wentzła, jako dar narodu za zasłngi. Wo- 
bec t3go wnosi Prezydent, aby zwrócony 
dyplom przechować w archiwum miejskiem, 
książeczkę kasy oszczędności zaś, ze wzglę- 
du, że Rada nie czuje się powołaną do roz- 
rządzania takową, przesłać p. Konradowi 
Wentzlowi, jako przewodniczącemu komi- 
tetn, który miał się zająć zbieraniem skła- 
dek. Wniosek powyższy przyjęła Rada je- 
dnogłośnie. 

R. m. Redyk stawia nagły wniosek tej 
treści : 

Rada miejska uchwala : 

1) Uznaje się potrzebę w mieście naszem 
sali dla większych zebrań z odpowiedniemi 
ubikacjami; 

2) poleca sę sekcji I., zby przedkłada- 
jąc Radzie miejskiej do zatwierdzenia pro- 
jekt urządzenia sali dla większych zebrań 
w gmachu teatralnym, położonym przy pla 
en Szczepańskim, uwzględniła powyższą po- 
trzebę. 

Wniosek ten odesłano do sekcji I. 

Na wniosek R. m. Redyka z licznych 
spraw zamieszczonych na porządku dzien- 
nym wzięto naprzód pod obrady sprawę 
uregulowania nlicy Bosackiej. 

Dyr. Urz. Bud. mej. Niedziałkowski 
przedstawia imieniem sekcji I. wnioski w 
tej sprawie, a Rada uchwala przyjąć wa 
runki postawione przez Dyrekcję koleji 
północnej ces. Ferdynanda w piśmie z dnia 
10 grudnia 1891, co do uregulowania uli- 
cy Bosackiej i npoważnia do zawarcia wła- 
ściwej umowy z koleją północną, imieniem 
Gminy m. Krakowa: Prezydenta miasta, I 
wiceprezydenta i dra Hajdukiewicza. 

Sekretarz Mag Skrzyniarz imieniem sek- 
eji ekonomieznej Wnusi: Rada miejską u- 
chwala: Przyimuje się ofertę p. Adama 
Skrzyńskiego właściciela rafinerji nafiy w 
Libuszy, na dostawę nafty do oświetlania 
przedmieść miasta, oraz na inne potrzeby 
gminy, według której zobowiązał się tenże 
dostarczać naftę na podstawie warunków 
licytacyjuych w czasie od 1 czerwca 1892 
do 31 maja 1893 r. w cenie po 17 złr. 
25 et. za 100 klgr. netto (bez beezki). 
Wniosek bez dysknsji uchwalono. 

Dyr. urz. bud. miejs. Niedziałkowski 
imieniem sekcji I Rady miasta przedstawia 
sprawę nazw dla 4 nowo-otwartych ulie. 
Po krótkiej dyskusji, w której zabierają 
głos r. m. Pawlikowski, Chęciński, Domań- 
ski, Obaliński i Friedlein, Rada miejska u- 
chwala: Ulicom nowo-otwartym nadaje się 
następujące nazwy: 1) Ulicy przy Dolnych 
Młynach, łączącej ulicę Dolnych Młynów z 
ulicą Zabią, nazwę „Ulica Czysta“. 2) Uli- 
cy łączącej ulicę Bosacką z ulicą Arjań- 
ską nazwę: „Ulica Lubomirskiego“. 3) U- 
licy” nowej poprzecznej do ulicy Kolejowej 
nazwę „Ulica Pańska*. 4) Ulicy nowej 
równoległej 'do ulicy Kolejowej nazwę: 
„Ul:ca Radziwiłowska*. 

Na tem posiedzenie zakończono. 


ROZMAITOŚCI 


A 


Damy -lichwiarki Pod tym tytułem Ru- 
skaja Zizń, pismo wychodzące w Petersbur- 
gu, zamieszcza następujący artykuł: 

W dniu płacenia nrzędnikom biór rzą- 
dowych pensji oprócz interesantów jak zwy- 
kle przychodzą też i jakieś damy, bardzo 
przyzwoitej powierzchcwności, które space- 
rują po kurytarzach lub też przesnwają się 
w pokojach, gdzie pracują nrzędnicy. Panie 
te niby mają jakieś fnteresa, ale przecież 
nikt się do nich nie odzywa, one również 
nie zbliżają się do nikogo i zdaje się, że 
obecność ich nikogo nie zadziwia. 

W jakim celu przyszły, wyjaśnia się do- 
piero, gdy urzędnicy z kolei odbierają od 
płetnika pensje. Wówczas owe damy nagle 
znajdują znajomych, urzędnicy dotąd nie 
zwracający na nie uwagi, witają je, ści- 
skają za ręce, szepczą i wreszcie... płacą 
rnble. Damy te, to dobrodziejki niezamo 
żnych urzędników, to panie ofiarujące się 
z pomocą pieniężną. Łatwość w dostaniu 
psżyczki nadzwyczajna; dama bowiem nie 
wrmaga poręczeń, ani innych dowodów za 
bezpieczenia, żąda jedynie maluchnego skra- 
wka papiern, na którym, jak to mówią, 
czarno na białem, ma być wyrażono, że pan 
N. N. winien, pani N. N. dajmy na to 30 
rnbli. Samka ta dłngu składa się z 15 ru- 
bli, jakie pożyczający dostaje do ręki go- 
tówką, druga zaś połowa zostaje zarezer- 
wowaną jako procent. Nie koniec jeszcze, 
bo kiedy zbliży się pierwszy miesią”, dama 
tak wielce łaskawa, bardzo grzecznie przy- 
pomina swemn dłnżnikowi o racie. Ubogi 
urzędniczek, ze szczupłej pensji, nie może 
bez uszczerbku i krzywdy własnej rodzin y 
dać cokolwiek, więc i w tym razie dama 
lichwiarka czyni możliwe ustępstwo i je- 
dynie prosi o ndzielenie jej chwilowo kilkn 
rubelków lub wreszcie jednego rubla, bo 
ma wydatek konieczny, a zapomniała wziąć 
ze sobą pieniędzy. Rzecz naturalna, dłużnik 
daje owego rubla lnb dwa, ale o zwrocie 
myślkć zgoła nie może. Ta sama operacja 
powtarza się każdego pierwszego — rewers 
pozostaje niespłaconym często przez całe 
lata, ale damulka haracz miesięczny wyzy- 
sknje pod różnemi pozorami, nieraz posiłku- 
jąc się łamaniem rąk Inb łzami! 

Takiemi hydrami, jak je nazywa Ru- 
skaja Zirń, są po największej części wdo- 
wy Po dymisjonowanych urzędnikach. 

Jeszcze za życia swych mężów zapoznały 
się one ze swemi dzisiejszemi ofiarami, sto- 
suneczek więc pożyczkowy urobił się bar- 
dzo gładko. 

Bywają przecież wypadki, że biedak, oplą- 
tany w podobny sposób, nie mogąc spłacić 
długu ani wydobyć rewersu, szuka obrony 
na drodze legalnej i najczęściej też pani- 
lichwiarka, przyzwana do władzy, musi 
zwrócić rewers — otrzymawszy ostrzeże- 
nie, że gdyby się podobny wypadek pono- 
wił kisdykolwiek, pani dobroczynna zosta- 
nie natychmiast z Petersburga wydaloną. 

Sr: dek ten, kończy owo pismo, o ile są- 
dzimy, nie działa skutecznie i w żadnym 


z mam — L-a 


lipiec 


razie zapobłedz nie jest w stanie epidemi 
cznie szerzącej się lichwie. 


Ostatnia poczta. 


Wiedeń 24 maja. 


bliższej sesji sejmowej mlodoczesi posta- 
wią wniosek wysłania adresu do cesarza, 
w którym upraszać będą o reaktywowanie 
czeskiego prawa państwowegu i dokonanie 
koronacji na króla czeskiego. W adresie 
tym mładoczesi powoływać się będą na 
reskrypt z 12 września 1871 roku. Mlo- 
doczesi m2ją być zupelnie pewni po- 
parcia feudalów i staroczechów. 

baryp 24 maja Morley oświad- 
czyl w Hudlersfield, iż, jeśli wynurzenia 
Salisbury'ego w sprawie polityki celowej 
mają być groźbą  polityczno strategiczną, 
w takim razie Salisbury zwodzi wyborców; 
jeśli zaś rzeczywiście rząd zamierza chwy- 
cić się polityki represalij przeciw mocar- 
stwom, owocem jego postępowania będzie 
zupelna rnina angielskiego przemyslu. 

Brnksela 24 maja. Wybory do rad 
prowincjonalnych wydały następujący re- 
zultat. W 3 kantonach okręgu brnkselskie- 
go zwyciężyli liberałowie 100 głosami. 
Tournai i Philippeville wybrały liberałów, 
Louvain klerykałów (większością 500 glo- 
sów), Ńamnr również klerykałów. Wyni- 
kiem jest status quo ante. W Gandawie, 
po wściekłej walce wyborczej, zwyciężyli 
liberałowie radykalnych socjalistów znaczną 
większością głosów. W Louvain i Ander- 
lacht przysło do bójek. 


treve 


p 


TELEGNAMY, 


Stracenie Deeminga. 


Melbourne 24 maja. Osławiony mor- 
derca kobiet Deeming, został stracony 


Cholera. 


Londyn 24 maja. Standard utrzymuje, 
iż sekcja przedsięwziętą nad zwlokami 
zmarłych w szpitalu paryzkim dwóch osób 
wykazała, iż w obn razach zaszedł wypadek 
cholery azjatyckiej. 

Lizbona 24 maja. Do Jornal de Co- 
mercio, piszą z Taragony, że tam wybu- 
chła cholera i że już 5 osób na epidemję 
cholery umarło. 


Berlin 24 maja. Adjutant i pnufnik 
cara przybył tu, zajechał do ambasady ro 
syjskiej. Uważają 10 za zapowiedź przy- 
jazdu cara. 

Kłaryż 24 maja. Korespondentowi New 
York Heralda, oświadczył książę Bismark, 
że na razie nie ma mowy o zgodzie mię- 
dzy nim a cesarzem. Powinszowame, któ- 
re cesarz hr. Herbertowi przesłał. bylo 
zwykłym aktem grzeczności i odpowiedzią 
ua gratulacje noworoczne, przesłane cesa- 
rzowi od Bismarcka. 

Hrabia Herbert Bismarck nie przyjmie 
żadnego urzędu i mieszkać będzie ze swą 
przyszłą żoną w Schoenhausen. 

W niedzielę złożyło Bisinarkowi kolo 
800 bicyklistów i 250 Śpiewaków, przy- 
byłych z Hambnrga. 

Paryż 24 maja. Francuzki posel , który 
był w tych dniach w Pekinie, wraca do 
Francji; posłowi nie powiodła się misja 
i nie przyjdzie do zawarcia z Chinami 
traktatu bandlowego, oraz ustanowienia 
protektoratu Francji nad katolickiemi mi- 
sjami w Chinach. 

Paryż 24 maja. New York Herald do- 
wiaduje się, że prezydent rzeczypospolitej 
Venezueli wyznaczył 10.000 franków na- 
grody za wykrycie korespondenta New 
York Heralda, który falszywe o republice 
rozgłasza wieści. 

Bukareszt 24 maja. W liberalnym o- 
bozie powstało nieporoznmienie. Ze stron- 
nictwa występnje poseł M. Flóva, wraz 
z kilkunastu przyjaciólmi. 

Rzym 24 maja L’ Esercito Ilaliano wy- 
raża obnrzenie z powodn wyroku, jaki 
sąd francuzki wydał w tych dniach w Tu: 
nisie. 

Sąd wojskowy tamtejszy uwolnił od wi- 
ny dwóch żołnierzy, którzy zamordowali 
pewnego Włocha. 

Rzym 24 maja. Na radzie ministerjal- 

nej uchwalono zaniechać zmiany garnizo- 
nów, ze względu na zły stan finansów 
krajn. 
_ Londyn 21 maja. Sun dowiaduje się. 
iż jeneral powstańców weneznelskich Jnl: 
jnsz Crespo, wezwal jenerala wojsk rządo- 
wych Casanasa, aby z nim stoczył stano- 
wczą bitwę, która rozstrzygnie o losie 
kraju. 

Londyn 24-go maja. Pogloska, wedlug 
której Gladstone po odniesieniu zwycię- 
ztwa wyborczego, ma poczynić odpowie- 
dnie kroki w celu otrzymania tytulu lorda 
i prawa wstępn do izby lordów, jest wy: 
mysłem konserwatywnej prasy  angiel- 
skiej. 

Londyn 24 maja. Daily Chronicle do- 
nosi, iż w niektórych okolicach Królestwa 
Polskiego, wskutek nagromadzonego woj 
ska, panuje drożyzna artykułów spoży- 
wczych, że ludność z tej przyczyny cierpi 
nędzę. . 

Trjest 24 maja. Władze tutejsze zosta. 
ly zaniepokojone wzrastającą agitacją iry- 
dentystów wśród ludności włoskiej. 

Madryt 24 maja. Gazeta urzędowa u- 
głasza rozporządzenie, ministra, zabrania- 
jące importu słoniny amerykańskiej do Hi- 
szpan!'!. 

Madryt 24 maja. Wskutek eksplozji 
w tabryce dynamitu w Bilbao, zmarło do- 
tąd 21 robotników 1 5 robotnie. 

Śledztwo wykazało, że wybuch został 
spowodowany nieostroż:em obejściem się 
z nitrogliceryną. 

Madryt 24 maja. Przy uznpelniających 


-~ 


Wiener Allgemeine 
Zeitung donosi. iż zaraz na początku naj- 


koś 
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wyborach do Kortezów w Cacerez zwy- 
ciężył znowu republikanin. 1 

Odessa 24-go maja. Według obliczenia 
d: konanego w tych dniach, padło w gu- 
b rnji Taganrogekiej i okolicznych 500 ty- 
pięcy koni roboczych. Pozostale konie w 
dzisiejszym stanie nie są zdatne do robót 
polnych 

Amsierdam 24 maja. Allg. Handels- 
bład dowiaduje się, że obecnie toczą się 
rokowauia pomiędzy przywódcami katoli- 
ków holenderskich a republikanami. 

Podezas przyszłych wyborów będą ka- 
tolicy popierali kandydatów republikań- 
skich. 

Kopenhaga 24 maja. Politiken donosi, 
iż podczas uroczystości weselnych odbędzie 
sę narada pomiędzy członkami rodziny 
cara i króla, czy car ma do Berlina je- 
chać czy nie. 

Temuż dziennikowi donoszą, że ludność 
Gdańska przyjmowała cesarza Wilhelma 
nader obojętnie, oraz, że różnica pomię 
dzy przyjęciem, jakiego cesarz doznał w 
Szczecinie a Gdańsku była bardzo wielka. 


Rada państwa. 


Wiedeń 25 maja. W Izbie poselskiej 
przemawia dep Neuwirth przez trzy go- 
dziny, wskazując teoretycznie złe i dobre 
strony uregulowania wałuty. W Izbie wiel 
kie poruszenie. Dep. Kaizl przemawiał 
przeciw ustawom walutowym, ponieważ 
ich przyjęcie byłoby votum zaufania dla 
rządn. 


Pojedynek. 


Budapeszt 25 maja Odbył się poje 
dynek między drem Karsay i baronem 
Aczel. Karsay odniósł zagrażającą Życiu 
ranę. Ratunek jego przecież możliwy. Tłu- 
my Indności urządziły d+m mstracjy prze 
ciw Aczelowi. Policja je rozpędziła. 


Warszawa 25 maja. Znowu otrzymało 
nakaz opnszczenia miasta kiłkn niemie- 
ckich nauczycieli prywatnych. Wydalono 
także dyrektora pewnej niemieckiej szkoły 
prywatnej, ponieważ w jego mieszkaniu 
znaleziono portrety trzech ostatnici cesa- 
rzy niemieckich. 

Rzym 25 maja. Wiadomość, wedlng 
której katolicy włoscy mają w przyszłości 
działać w porozumienin z republ:kanami 
włoskimi jest czczym wymysłem włoskich 
dzienników liberalnych, 


NADESŁANE. 


Do sprzedania 


DOM 


w Krakowie, tuż przy Rynku Głównym, 
za cenę 50.000 zir. 


Bliższych wiadomości udziela kancelarja 
adwokata dra Doboszyńskiego, w Krako- 
wie, ul. Grodzka, nr. 18 562 


W ogrodzie Strzeleckim 
Koncert muzyki wojskowej 


we Środy i w Niedziele. 
Bnfet i kuchnia zaopatrzone w dobór po- 
traw i napojów. Mleko, kawa i chleb 
wiejski. 560(1-10) 


Na sezon 


poleca 508(7-71 
kufry. walizki, torby, 


rzemienie plaidowe itd. 


po bajecznie niskich cenach 
Handel przyborów do palenia 
oraz fabryka tutok 


S. W. Niemojowskiego 
Kraków, Sukiennice 28, 


Slubne materje jedwabne 
białe, czarne, KOLoOrowe 
Metr od 45 et. do 15 złr. 65 ent. „Das 
mast* (około 300 rozmaitych gatunków i 
deseni) przesyła częściowo i na całe suknie 
opłatnie i oclone „Seiden-Fabrik 6. Hen- 

neberg (c. k. nadw. dost.) Zürich. 
Wzory odwrotną pocztą. Porto do Szwaj- 
carji podwójne. 174 (5 5) 


Kapitał 3500 złr. w. a, 


jest do umieszczenia na dobrą 
hipotekę miejską 
Bliższej wiadomości udziela kancelarja 
adw. dra Romana Ławrowskiego, Grodz- 
ka 5b. 522 (5-7) 


Osoba w średnim wieku 
poszukuje miejsca do towarzystwa dla do- 
roslej osoby lub do opieki nad panienka- 

mi lat 6—15. (11-P) 

Na żądanie jak najlepsze świadectwa. 


Łaskawe oferty pod lit. L. do Ad- 
ministracji „Kuriera Polskiego*. 


Poezje 
KAZIMIERZA TETMAJERA 


znaj !lują się 
na składzie w księgarni 
GEBETHNERA I WOLFFA. 
Zwraca się uwagę na iugerar: pierw- 
wszego akcyjnego browaru w Pilznie 
zastępstwo pod firmą BR. Lenartowicz, 
Szpitalna 24. 


w krakowie, Rynek i. 50. yjźś” Zlecenia 
z prowincji uskutecznia się odwrotną pocztą bez do- 


-"-_anej 


teczki, ręczniki 


Kołnierze, mankiety 


znę męSKĄ, 
cji, skarpetki i pończochy damsk 


a — 


B-cia BILEWSCY w KRAKO WIE obej kościoła IN. P. Marji. Polecają po nizkich « 


KURJER POLSKI dnia 25 maja 1892 r. Nr. 145. 


Sata też «co taer Wyborne Ziemniaki 


dnia .9 maja b r., wynikłego z podpar 


ZNIŻONE CENY 


RESTAURACJA 


DROBNE OGŁOSZENIA. 5 
TUKLINSKIEGO 


jd wyrazu zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem oc 


5 ent. EM. Minimum ceny ogłoszenia 25 cnt. lenia przeg dwoje niedorostków dzieci — 100 kilo po 2 glr. 90 ent gF- y 
P tychmi LI VI ASE A 7m 
Posady i prace. Kapelusze damskie Simi 322 Obiad za 1 złr. (43-30 | tankiem Lod | ARIESTEGUE Il i ui 
podług najnowszych żurnali, nowo otwo- Środa dnia 25-go maja. tnjącym, pan oberst, komendant, Józef A. | oj aja 
| | PARA IŁ EEEE EULA EK LJ w mueczanNiACH E DOBRZYNSKIE 


rick, p porneznik Jarosław Bszika, i pan k ae z 
kadet Jan Podhorski z 3 regim. inf.| Żywe i gotowane codziennie Świeże 


Panny aioin tone eoume e zane rzona pracownia kapeluszy C. Drozdo- 


znajdą zaraz zajęcie. Karme wskiej w Krakowie, ul. Florjańska 32. f Zupa grochowa z wędzonką. 


Dla restanratorów i kupców pewien rabat. 


BS Ulga 1 1. -*"PUA" 2 kapela pragimnje sio oof 4 N U Rosół z grysikiem. fortu A = również c k. Zan F 
Osoba pr Je = MIE, E N eE A, EAr > p 5 | Jajka à la Mayerber. darmerji z Glebułtowa pan komendant Ser zwykły krowi, funt A centów. 
w pierwszych dniach czerwca, | JĄ SIĘ > | Ślimaki faszerowane Rybarski, p. p. żandarmi, Maniowski, J 


Kędzior i Maxymów z Giabułtowa i Za 


bierzówa. Przybył także spiesznie pan z 
Antoni Kłosowski nanczyciel Bronowski GI 
z wójtem p. Antonim Cepnchem i innemi 


pp. radny A (aż ye 

ułą, Wojciechem Szezerbą, Kaźmierzem 3 E i 
Magulą, Karolem Kusińskim, Ludwikiem 1 wszelkie nowadje 
i Janem Stachnisami z Bronowle i ci poleca 

panowie własną sikawką ostatecznie 


pożar ugasić zdołali, że oprócz jednego - 
spalonego domu, dalej się nie posunął. l A 


może znależć pomieszkanie, opiekę i to- Taterkiem 
warzystwo, za bardzo skromne wyna- Dom murowany i Paródkiem 
grodzenie, Zgłoszenia przyjmnje Admi: Zwi k ze id "si 
nistracja „Kurjera Polskiego". 745(2-2)| 08, Awierzynon, w peknom Z 
a A | POłOŻENIU, jest Za przystępną cenę, Za- 
hd H t hednarski, pracujący już od | raz do sprzedania. Wiadomość: Kraków, 
ajs er dłuższego czasu przy rañ | ul. Gołębia. 1 6, u zarządcy domi. 
nerjach T bigwa an trzeżwy, pra 746(1-3) 
oowity i pilny, poszukuje pracy, za wy- RT A a E 
nagrudzeniem miesięcznem. Adres: H. G. Sklep 2 wiktuałami «zare. 


N 
E | Sat. mięsa, sos zimny. 


s | Blankiety cielęce z szampan. 
u) Zraz polski z kaszą. 
m | Kurcze smażone. 


ta wsi ow Park Krakowski. 


w Parku krakowskim 


We środę i czwarteś 26 maja p*poładniu, odbędzie sę 
Vielka jazda Balonowa jeszcze siewidzianego u nas, 


e dów 
= | Pierożki z majową bryndzą. słynnego nawigatora 


post. rest. Gorlice. 140(5-3)_ „mitem przy ulicy Dłngiej RU jest Zaraz Gd | Gelaretka morelowa. nora ia UMA Br; è 
` kawaler, lat] do sprzedania. Bliższa wiadomość tamże. Sąsiad p. Tadensz Jezierski z p. Kolla A Rb. S b M i h R 
Młody człowiek 24, Intellgen 741(3-3) w Przeglni Narodowej, tuż obok Czer-|forowiczam z Giebułtowa í inni sąsiedzi w Krakowie, Florjańska 23. l 1 i i ZE AL 
r jakoteż i gmina tatejsza modlnicka z naipierwszego giwnastyka nadpowiet znego, na swym 


balonie olbrzymim „Mongołflere*, który przechodzi swą 
wielkością wszystkie doty: hezasowe, gdyż ma 80 stóp 
wysokości, a 140 stóp obwodu. 


PODCZAS KONCERTU MUZYKI WOJSKOWEJ 
wystąpi jednonogi artysta GEORG FABIG w swych 
nieprześcignionych produkcjach gimnastycznych i akro- 

batycznych. 


niohowa 555, -3) 


RealnośĆ 


składająca się z 20 morgów pola ornego, 
80 m. pastwisk, 21/, m. ogrodu, domu mie» 
szkalnego o 4 pokojach, kuchni i doryczą- 
cych budynków gospodarczych, za rocznym 


r 


czynszem 550 złr., iub pojedynczo dom z 


wójtem Sobczykiem i radai tutejsi dali Ziemniaki przy większym odbiorze 
mi dowody swej życzliwości i do ratun- stosownie taniej. 519(6-3) 
ku dopomogli. 


Wszystkim wymienionym panom 0- H . 
świadczam razem najnprzejmiejsze po OMIESZ anie 
dziękowanie i serdeczne staropolskie Bóg 


zapłać. Julian Konopka bardzo ładne, a nie drogie, złożony z 3 


tny, z dostatecznem wykształceniem, Z | pa 
dobremi poleceniami, poszukuje posady, | Pianino z ną e 
lub jakiegokolwiekbądź zajęcia od Iczer-| . . ka*32. II śóduj 2749 A 6 e 
Wea. iza aprzenao 0 permie] rjańska 32, LL. pe a, 13-6) 
wszelkich ofert jak najspieszniej. i si jednopięt t 
W. Ł 18. poste restante Kenia 4 Kamienica Jodi LTE jp 
*) | dopłatą 4 tysięcy złr. do sprzedania 
~n | Zgłoszenia: Agencya Krasusklego, Kræ 


| i 08 darcz posiadaj ; ; ' x ścici » "ski , iey. : i SJ) A S: 

Urzędnik Say valiasorma aioe ów Maty paka aka) ogrodem 1a, ara, she ft aama do yiio | FETSE EE E enpo polarno | iat, Side: ponin Siada e WE ard 

alicji, z lat dwunastu z Poznani- okale. p pyne á y UE => niotrwałe żelazne RR ce oF oczątek koncertu o godzinie 4-tej 

doświadczony we wszystkich ga- . a -a Willa o pół- można na miejscu lub pisemnie od właści: EU =, 9 Beci, A TI. AR pry ulicy zaiłwA l Jazda balonem 8 6 J 

rolnictwa, poszuknje zaraz po- Letnie mieszkanie tors TITS Ph me E Rudę ai: dywaktor A KASETY |’ . 24, . piętrze. (3-3) - » ” 2 

Adres: Urzędnik gospodarczy, po- | metra od Krakowa oddalona, w ogrodzie, | 7 i dO Joy OCE ŚL e <zrubowaniem, oraz nowe Zarząd 

ante Przemyśl. 136(1-3) | złożona z siedmiu pokoi Bliższa wiado- ażywzne ogniotrwałe ZZA OT e e Te Ry pam aaa pam 

RZ a nocnknie cie zą |mość w Hotelu Saskim u Rubinszteina. HANDEL MICHAŁA KARASIA GA 


sklepowej, poszukuje się Za 

+ ma--=J raz do handlu wiktuałów. W-| 2 name 
Ul Długa, 1. 43, I. p. 750, 1-3) Pi Ć okoi i kuchnia, razem lub 
Doniesienia rozmaite. p ezękelowo, na.pięirze, 
Meble: Kanapa, 6 fotelików, 2 fote- I pak od 1 lipca. w Dębnikach 


4 (3-3 
BACY Miały Rynek 7, 


poleca 


KASY 
prasy do kopjowania 


pajtańsze u 


S. BERGER A 


Wien, Brannerstrasse 10. 
Katalogi darmo i opłatnie. 


DOM 


JULIAN KURKIEWICZ 


Kraków, Mały Rynek, obok kościoła św. Barbary. 


NA WSZELKIE ARTYKUŁY 
DOMOWE-COSPODARSKIE 
I PRZEMYSŁOWE 
; WYSYŁA ł 


I GRATIS: FRANCO 


a le i podnóżek, orzechowe, plu- 14£(6 6. świeżą majową bryndzę 


A = pen Epe y | po cenie 64 ceutów za 
szem krytę, używane, oraz kanapa, 2 5 pokoi przedpokój, nyża, kuchnia, liptawska 1 kilo. 


fotele, 2 krzesła mahoniowe, nżywene, na I. piętcze i piwnic: 8 5 4 'Ementhaler) 
stolik przed kanapę; Kredens orzechowy, ] dó wyasjęcia od 1 Åp, T il. Sa. Ser szwajcarski po cenie 
paT: prm oar, eo r” Deng skiej, Nr. 7. złr. 1 apj ów, 20. 
nla, . Bracka, 1. 0, r, uro ko- | NN EE - (tak zwany szwaj- 
resrondeacyjne | Dom komisowy 751(1-3) 4 okoje przedpokój i kuchnia, na Ser krajowy carski), A Tene 
W: różnorodne w pelerynach, ry pr J ? mw pietia. „l A Sor BE E 
a ! S iej, L. 11, 1 ca do najęcia.| = Ci 
Zabki szach, falbanach; itp, z dziur- ZEWSKIEJ, 0 P 749 i 2) KE U" o=": "i 


Poleca swój obficie zaopatrzony 


Skład artykułów religijnych, papiern. materjałów piśmiennych, al- 
bumów, wyrobów skórkowych itp. Na egzamina: Książki do nabo- 
żeustwa polskie i niemieckie, od najskromniejszych do najefekto- 
wniejszych począwszy od A> cnt. Na pamiątkę I-szej komunji św. 
Obrazki najrozmaitsze, medaliki srebrne itp. Koronki iróżańco Z gra- 
natków, ametysrów, malachitów, perłowej masy na łańcnszkach sre- 
brnych i posrebrzanych, kościane, jerozolimskie. kokosowe, szkianne, 
z drzewa w orzeszkach metaluwych, kukosowych, kościanych i t p. 


| PIERWSZE POLSKIE PRZEDSIEBIORSTWO 
WYSYŁKOWE WE WIEDNIU 


ALBIN KRAJEWSKI 


100 BILETÓW WIZYTOWYCH 65 cont 
WO €% HIAMULAZIM MOL31I8 00! 


kowanami deseniami, wycina magazyn | 
rękawiczniczy F. LUBAŃSKIEGO w Kra- sa przedpokój | kuchila od ; , P ; 
i A a asyjki do wieszania i postawienia, niklowe, metalowe. kościane i 
gi Era + kaza ot 4 a Zeazko 2 pokoje i > do wynajecia Wszech nauk lekarskich arterowy z ogrodem, 545 sążni kwadra WIEDEN, [.orsELAsTRASsE N°1 jar Ramka do fotografij I obrazków złocone, niklowe, DEARA af 
o wyboru. (1-3; |Krowoderska 10. JĄ D Ed d P chacki towych powierzchni mający w b:rdzo ła- KTO JESZCZE NIEMA TECO CENNIKA siężne, oksydowane, drewniane, rzeźbione i patyczkowe, do posta- 

j Mun U dnem położeniu jest z wolnej ręki NIECH ZADA KORE SPONDENTKA, wienia í powieszenia od 6 ent. 


OTRZYMA ODWROTNIE 


POLECA I DOSTARCZA WSZYSTKO 
CO KTO TYLKO ZAZADA. . 
z — CZ 


O A A e =" 


W myśl reskryptu Wysokiego Wydziału krajowego we 
Lwowie z d. 13 maja 1892 r. L. 23.492 rozpisuje podpisana 
Dyrekcja szpitala konkurs na posadę rządcy szpitala św. Ła- 
zarza w Krakowie. 

Do posady tej przywiązaną jest płaca 1.200 złr. rocznie, 
bezpłatne mieszkanie w szpitalu, światło i opał, trzy dodatki 
pięciolecia po 200 złr. i prawo do emerytury. : 

Kandydaci ubiegający się o tę posadę winni przedłożyć za 
pośrednictwem swojej władzy przełożonej Dyrekcji szpitala św. 
Łazarza w Krakowie podania poparte : 

a) Metryką urodzin: 

b) Świadeetwami z odbytyeh studjów ; 

e) Dowodami znajomości rachunkowości i kasowości ; 

d) Dowcdami znajomości administracji i gospodarki szpi- 
lalnej ; 

sk Dowodami dotychczasowego zatrudnienia. 


ordynuie 
jak dawniej od godziny 2-giej 
do 4 popołudniu. 


Ul. Sławkowska, L 24. 


Parter. 6(J2-7) 

RE EŃ 

Gdy mi potrzeba inse- 
rować 6(346-?) 


w dziennikach lwowskich i in 
nych krajowych jako też w za 
granicznych, to załatwiam 
to zawsze najtaniej przez 


Centr. Biuro Ogłoszeń 


Lwów, Kopernika Il. 


Gd 


do sprzedania. 


Wiadomość w Redakcji „Kurjera Pol- 
skiego*. 545,3-3. 


( 
T Najnowsze powieści 


W. hr. ŁOSIA | 
i Tajemnice piatego pułku węgierskich huzarów, 1 złr. 50 cni. 


m Z różnych pułków. 2 tomy złr 2.40 
| Swieżo wyszły z druku i znajdują się w księgarni G. Gebethnera 


i Spółki w Krakowie. Rynek. 3'1(24-0) [ 
5 RES NGO NE EO FET ` 
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ZAKŁAD SW. JOZEFA 


dla osieroconych chłopców 
w Krakowie przy ulicy Karmelickiej Nr. 70 
poleca na obecną porę roku: 411(8 10) 


wielki dobór wysadków kwiatów letnich po następnej cenie: bratki 2 złr. 50 et. 
lewkonje 40 ct, werb=ny 2.50, goździki Margarenty inowość) i.50, wszystko inne 
zPo 30 et.; wszystko za sto sztuk; sadzonki do kląbów kobiercowych, od 1 do 2 
łr. za sto sztuk wysadki trzechletnich szparugów 1.50 za sto sztuk, i różne 
Inne warzywne po zniżonej cenie. Thuje (żywetniki) od '/, do 2 metrów wyso- 
kości od 50 ct. do 1.50 za sztukę: wieiki dobór roślin doniczkowych 
Przyjmuje zamówienia na bukiety i wieńce. 


i passepartoni. Zamówienia z prowincji nskutecznia się odwrotną 
pocztą. 


Papier listowy w wielkim wyborze w kasetkach po 100 sztuk od 
28 ent., do najwykwintniejszych. Przyjmuje się obrazy do oprawy 


ZAKŁAD WODOLECZNICZY 


D= GIIRAMCA 


W ZAKOPANEM 46944) 


Stacji klimatycznej otwarty cały rok. 


100 pokoi w cenie od 3 złr. 50 cnt. dziennie za pokoj kom- 
pletnie urządzony z pościelą, usługą, kąpielami, świecami i ho- 
norarjum lekarskiem. Kuchnia wykwintna, Deptak 800 m. kwa- 
dratowych, w domu orkiestra, fortepjan, bilardy, bibljoteka, czy- 
telnia, kręgielnia bezpłatnie Powozy i konie do użytku gości. 


Prospekty wysyła na żądanie Administracja, 
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` IDIeIeIeIeI IeIeISIeI I ISIeIeIeIeItI ` W razie nominacji wymaga się kaucji służbowej w kwo- 


jednopiętrowa, przy Krakowie z ogro- 

dem, do sprzedania. Wiądomość w CU- 
KIERNI A. SZMIDA, ulica Szewska, 
417(2-2) 


- Dr. W. JAWORSKI 


h4 
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Największy handel 


MASZYN do SZYCIA 


vie 1.200 złr. 
Termin do wnoszenia podań upływa z dniem 15 czerwca 


b. r. inelusive. 
Kraków dnia 18 maja 1892 r. 


elel 


14 
ca 


LUDWIK SZUFA 


KRAWIEC MEZKI, 


v 
„+ 


Dyrektor szpitala 


++ 
+ D b 

i ielloń "4143-8 Dr. Jan Harajewicz wr. n ; j : s 
j ul. Mikołajska 28, parter profesor “Uniwersytgju: Jagjplloĵsk: | JTALJAT SIA. 4 eoa nietylko w kraju, ale i w całej Austrji 


| ŁGBEGIESTÓW 


zakład zdrojowo-kąpielowy 
NAD POPRADEM, STACJA KOLEI. 


Nnjsilniejsza Szczawa Żelazista, skuteczna w chorobach kobiet. 
Kąpiele borowinowe, popradowo I mineralne w łazienkach, urządzonych 


systomem Schwartza. 


mieszka 662( -3) 
przy ul. Sławkowskiej 81, 
ordynuje od godz. 3—4 


W OGRODZIE 


naprzeciw cmentarza krakcwskiego, poleca 
Szan. Publiczności na tegoroczny Sezon 


wielki wybór 


wybór z 12-tu fabryk 
ręczne Singera po 28, 36, 40, 48 złr., nożne 
Singera po 30, 42, 50, 65 złr, ratami po 4 złr. 
miesięcznie, gotówką 10”, taniej. «s: 10 


JÓLBF IWANICHI 


szw 


Poleca Szanownej Publiczności nowo otworzona 


mn PRACOWNIĘ 


SUKIEN MĘZKICH. 
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Przyjmuje wszelkie zamówienia, tak miejscowe jak i za- 


W pierwszym i trzecim sezonie mieszkania tańcze o 30v,,. E02(3 38) 
Lekarz ordynvjący: Dr Ludomił Korczyński. 


Na sezon bleżący lekarz zdrojowy wprowadza w użycie METODĘ LE- R aa 
CZENIA HYDROPATYCZNEGO. j 3 k 


Wszelkich b iższych wyjaśnień udziela Zarząd. Administracja 


WE ESA n ! DÓBR ZATORSKICH 


wypuszcza z dniem 1 lipca 1892 w dzierżawę 12 letnią 


FOLWARK GERAŁTOWICE 


między Zatorem a Andrychowem położony, (a od tego ostatniego miej- 
sea względnie kolei o 7 kilometrów po dobrej drodze oddalony), w 0- 
gólnej powierzchni 500 morgów. z tych 340 morgów ornego gruntu 145 
morgów stawów, 25 morgów łąk, resztę powierzchni zajmuja pastwiska 
budynki, drogi i t. d. 
Bliższe warunki są do przejrzenia w Administracji dóbr w Zato- 
rze (Stacja kolei, telegrafu i poczty). 


EEEE 


SWOSZOWICE 


POD KRAKOWEM, 


+ 

b4 

A miejscowe, wchodzące w zakres sztuki krawieckiej po Zaakomita górs«n ataoja klimatyczna — mleko — żentycn. 7 : i 

p , 3 5 s ; Y 
e. - Pora kąpielowa trwa w trzech miesiącach: od 1 czerwca do 10 lipen, od LWÓW Hotel Zorża — w i 

» nader niskich cenach. 10 lipca do Borynia, od 20 sierpnia do 15 września SER KRAKO Rynek l. 25 
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pysadków kwiatowe 


J 
jaku t» Bratki, Stokrótki, Niezapominajki, 
Gwożdziki holienderskie itp. craz drzewka 
najstosowniejsze do uł'scdzunia groków Wie- 
rzby płaczące. Jesiony, Róże, Głogi (Coni- 
fery), Thuje i wiele innych Również po- 
dejmuje się obsadzania grobów drzewkami 
ozdobnemi i kwiatami letniemi tak jak i 
„imotrwałemi. Podług ż czenia Szanownej 
Publicznoś i, 370(3-3) 


ZARZĄD OGRODÓW W OLSZY 


E. UKLAŃSKI 


poczta Kraków. 


Mając wieloletnią praktykę kroju z pierwszorzędnych 
firm krakowskich i wiedeńskich, ma nadzieję, ża wszel- 
kim wymaganiom, nawet najwybredniejszym zadość uczyni. 
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-_-- Düsseldorfska fabryka 
JANA LEBENSZTEINA 


w Krakowie (Zwierzyniec), 
poleca, przedniego wyrobu 


musztardę diisseldorfską, francuska i krymską, 


znakomity ocet owocowo - spirytusowy, estra- 
gonowy I winny, również z całą sumiennością 
pod kierunkiem pp. aptekarzy wyrabiam syna- 


pizma pod godłem „Austria“, us s—s2 


Pe 


L 1263. 


Wydział powiatowy bocheński rozpisuje niniejszem licyta 
cję na budowę domu Rady powiatowej w Bochni Plany można 
przeglądać w biurze Wydziału powiatowego od dnia 14 maja 
b r. włącznie, od tegoż dnia można tamże nabywać po cenie 
JU cnt. odpisy kosztorysów formularzy do ofert, warunki szcze- 


— 


Założony w rokn(j1883 
wiatową sławę 
mają mego wyrobn, odznaczone nagrodą 
ręczne harmonijki. 


JAN N. TRIMMEL, 


Wiedeń VII, Kaiserstr 74. 


gółowe itp. 
Oferty wnosić można najpóźniej do dnia 2% maja b. r., 


do godziny 12-tej w południe. 
Bochnia, dnia 7 maja 1892 r. 


Składy we wszystkich większych handlach. |." wzyskia W 
: : ka ASO manyi ol Frez’ s: Sekretarz : 4 
__ Zwraca się uwagę na markę ochronną. "s krzynea, Cytry, NOW, > Zdzisław Włodek. W. Siemiński, ZAKŁAD KĄPIELO 0 | LECZNICZY 
jedna z najsilniejszych wód siarczanych, 


Qecarin; . harmonijki de ust 
Pozytywkidla ptaszków itd. 
itd 


1 przeważającą ilością soli sodowych i wapiennych. 


Wskazanie : 

W goścu stawowym, mięśniowym, dnie, zolzach, kile, owrzodzeniach 
i obrzękach zołzowych i kiłowych, w krzywicy, nerwobółach, pora- 
żeniach, pozostałościach po ranach postrzalowych i ciętych, po zla- 
maniach kości, w zesztywnieniach stawów, otyłości, w bardzo wie- 
lu chorobach skórnych, jakoteż w chorobach polegających na ntru- 
dnionym odpływie i przemianie krwi, w chorobach kobiecych. Ką- 
piele siarczane wodne i mułowe, hydroterapja, leczenie elektryczno- 
Ścią i mięsieniem, wody miueralue krajowe i zagraniczne. 


Lekarz zdrojowy Dr. Paweł Radecki praktykujący w klinice Profesora 
Dra Korczyńskiego. 


PIERWSZA. KRAJOWA. 


FABRYKA WAPNA)! 


Masy Schoenbergów, 


ulica Skawińska, Nr. 12, (ua Krajewskim zwane) 
założona w roku I8II w Krakowie. 


Zawiadamia Szan. Publiozność a szczególnie P. P. inżynie- 
rów, arohitektów i budowniczych, iż sprzedaje swój fabrykat 
wapna z pieca systemu Hoffmana (Pingofen) najlepszego gatun- 


WAŻNE DLA 
PP. Architektów, Budowniczych i Przedsiębiorców. 


W dniu I maja r. b została w Łagiewnikach obok Podgórza puszozęną 
w rch nowa pierwsza 


PAROWA FABRYKA CEGIEŁ, 


oraz wszelkich wyrobów glinianych 


a mianowicie: oegieł ogniotrwałych, cegieł fasadowych, „Verblenderów * 
zędrówek. „Klinkerów*, cegieł studziennych, gzema80W., rur drenowych, 
dachówek i t. p 


Szwajcarskie stalowe in- 
strumenta, samogrające, nie- 
dorównane w tonie, muzy 
kalne albnm , szkła itd. itd. 
Cenniki i  zory gratis | 

franco.1816,25-7() 2 


!!Baczność!! 
Najlepsze płótna korczyh- 
skie, czysto lniane. 


ku, same grube kawałki, które ważą mniej więcej po 100 kig. erubsze 1 Cienkie w bowe ma koszuce, A y : ą i z 

tak przy fabryce jak z odstawą do Podl Buey Jae „IE. Aeaye E Baa K s TE Piec patentowy zbudowany według najnowszej konstrukcji. Stacja kolei Państwowej, 6 kilometrów od Krakowa, poczta i tele- 
i : =- t ee e a i A ; i [0y 

pow kołej jelarnyCh Akowje i Poco A a A tu echie zdrówia, chastki webowe do Materjał do wyrobów zbadany na miejscu i uznany za 1ajlepszy przez pierwsze 471(10-10) graf W miejscu. 


CAAA NA NON 


Początek sezonu od 25 maja do końca wrzesnia. 
Mieszkania nmeblowaue wynajmuje i wszelkich wyjaśnień udziela 


ZARZĄD KĄPIELOWY w SWOSZOWICACH. 


„owagi fachowe. — Wyroby wszelkie usknteczniane będą punktnalnie i dokładnie we 
lłng rysunków PP. Architektów i Budowniczych. 


Zamówienia przyjmuje już obecnie o każdym czasie 


ZARZĄD DOBR „ŁAGIEWNIKI“, 


miarkowańszych. Nadmieniam, iż powszechnie skonstatowano, 
/ że najwięcej wydaję od wszelkich innych fabryk krajowych. "i 
) Zwraca się również uwagę na miał wapienny do nawozu, któ- || i 
/ ry się sprzedaje po 2 złr. za furę. Za punktualną i szybką u- 
sługę zaręcza z poważaniem 


nosa, dreheliy na | b-rje; płótna žilo 
we; op asy, serwety itp, * yruby " niej - 
Se zayrsuicznych, polera łaskawy 
wzylęd!''n Wł. Gonet. Zakład wyrobów 
tkaokich w Korczynis ad Krosno. 
Cenniki | próhki żądanych- gatunków 
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p 459(7-12) IŁ A. ERZE Ą|D FABRYXYEI. franco. P 
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3 3 jj w Pl K ki w Krakowie, plac Szezepaůski, Nr. 2. Poleca Szanownej P. T. Publiczności codziennie świeży Napój Majowy 
Cukier nia Ëi. E 4S 0WS ego na porcje, butelki i półbuteiki, oraz Karmelki Majowe: Pp. Kupcom odstępuje się stósowny rabat. 
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Druk Wł. L. An z. Jana Gadowskiego. Odpowiedzialny za redakcję */vciaw Anczyo. 


Wydawca isnaczelny redaktor: Dr. Józef Orłowski. 
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